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W przeciągu niespełna dwudziestu lat 
ostatnich zaszły w społeczeństwie Króle­
stwa polskiego głębokie i istotne zmiany. 
Próby i podstawy wytworzenia krajowego 
przemysłu, rzucone za Księstwa warszaw­
skiego i w początkach Królestwa kongre­
sowego, wydały owoc dopiero w naszych 
czasach. Zbiegiem różnych okoliczności 
zaczyna się kraj iście rolniczy przemie­
niać w kraj rolniczo-przemysłowy. Siły 
wiekami drzemiące budzą sie; obok roliC t- ie 7
tryskają nowe źródła pracy, bogactwa na­
rodowego. Czego wieki nie wytworzyły, 
powstaje obok ziemiaństwa mieszczaństwo, 
powstaje stan przemyślowo-liandlowy. Po­
mimo komunału przyjętego pomiędzy na­
sze doginata społeczne, że Polacy rasowo 
i historycznie nie są zdolni ani do han­
dlu, ani do przem ysłu, że fabryka przy­
wilejem Niemca, a handel monopolem Ży­
da , patrząc na Królestwo, możemy dziś 
odrzucić ten zabytek niewiary i niedołę­
stwa minionej już dziejowej doby. Czy to 
przyswojeniem obcego żywiołu, czy w szko­
le obcych, przedewszystkiem w twardej 
szkole konieczności wytwarza się rodzimy 
żywioł m iejski, z jogo pracą i ruchliwo­
ścią, światłem i kapitałem ; nowi przycho­
dzą ludzie, nowa siła społeczna. Ze wzro­
stem miast fabrycznych, miast gubernial- 
n y eh , a nad wszystko Warszawy, której 
ludność w przeciągu trzydziestu lat po­
dwoiła się i która jest metropolą o czte­
rech kroć tysiącach ludności, Warszawy, 
która stała się pierwszorzędnem centrum 
fabrycznem i handlowein, ogniskiem wszel­
kiego społecznego, umysłowego i ekono­
micznego życia, głową i sercem całego 
kraju, musiało nastąpić w społeczeństwie 
powolne przesuwanie się punktu ciężkości 
w życiu narodowem, i dziś już czuć nowe 
ustosunkowanie się roli i wpływu składni­
ków społecznych.

Równocześnie, a zwłaszcza z ukazem 
r. 1864, który uwłaszczył włoścftm, a nie 
uregulował kwestyi służebności, wyzuł 
wielką własność ziemską z wszelkiej roli 
w gminie, w samorządzie lokalnym i są­
downictwie, podkopał stosunki ekonomi­
czne, spowodował mnóstwo ruin i zagro­
ził całemu bytowi większej własności, — 
zaczęła się wielka przemiana społeczno- 
ekonomiczna, której świadkami dziś je ­
steśmy. Zważywszy, jaką rolę w dziejach 
naszych grała szlachta i większa własność 
ziemska, to nie dziw, że poważne umysły 
w Królestwie od pewnego czasu stale zaj­
mują się kwestyą obecnego stanu, przy­
szłości, znaczenia i roli, zadań i obowiąz­

ków większej własności. Sprawa ta stała 
się przeemiotem walk publicystycznych i 
głównem kryteryum stronniczych różnic 
w pojęciach politycznych i społecznych. 
Przed dwoma laty, przeważała kwestya 
coraz większej przewagi żywiołu przemy­
słowo - handlowo-kapitalistycznego i roli 
jego w społeczeństwie; dziś na pierwszy 
plan występuje kwestya drugiego niebez­
pieczeństwa grożącego większej własno­
ści, kwestya parcelaeyi i oddawania tysię­
cy morgów w ręce chłopów. Wobec cią­
głych sprzedaży dóbr Niemcom, pareela- 
cyi i sprzedaży chłopom , którą to drogą 
w samej gubernii Kieleckiej 40 tysięcy 
morgów ziemi wielkiej posiadłości przeszło 
w ręce włościańskie, a w samym powie­
cie Włoszczowskim szereg majątków o ) 200 
do 8000 morgów obszaru, w powiecie 
Sokołowskim trzecią cz<jść majątków roz­
parcelowano, wobec mnożenia się dzier­
żaw żydowskich, i wynoszenia się szlach­
ty z całym czy resztką kapitału do mia­
sta , wobec ciągłego mnożenia się „nieo­
becnych" tak na rodzinnej grzędzie, jak 
na posterunku społecznem obywatela wiej­
skiego, budzi się. w społeczeństwie Króle­
stwa ugruntowany niepokój. czy to nie­
domaganie większej własności chwilowym 
tylko przejawem, czy też chronicznym a 
może konstytucyjnem złem w całym ustro­
ju, a może procesem nieodwołalnym, któ­
rego koniec będzie ostatecznem bankru­
ctwem ekoiioinicznem, społecznem i poli- 
cznem szlachty i większej własności.

Od sławnej polemiki wywołanej przed 
dwoma laty „wołaniemem nieobecnych", 
kwestya „absenteizmu" nie była z równą 
siłą podniesiona, jak obecnie przez p. Lu­
dwika Górskiego w Niwie. Gruntowna, 
pełna szczerości i miłości praca Górskie­
go stała się też przedmiotem gorącej po­
lemiki i rozlicznych komentarzy. Zoboję­
tnienie dla rolniczego zawodu, przygnę­
bienie moralne, zniechęcenie i wzrastający 
zastraszająco „absenteizm", ucieczka przed 
trudnościami warunków ekonomicznych, 
społecznych i politycznych, usuwanie się 
od służby obywatelskiej w gminie i są­
dzie, porzucenie dla wygody życia tw ar­
dego stanowiska a z niem utrata „prawo­
witego znaczenia i wpływu w społeczeń­
stwie" — oto stan większej własności, 
który p. Górski widzi w Królestwie. Kie­
dy przed dwoma laty nawoływano „nie­
obecnych", żeby wyrzucić intruzów, par- 
weniuszów, którzy się „wdzierają w pra­
wa" szlachty do przewodztwa u czoła 
narodu, to nie dziw, że dzisiejsze wyzna­
nie mogło się wydać aż „kapitulacyą nie­
obecnych". Ale Górski wykazał, że pomi­

mo wszystkich klęsk własność większa 
w Królestwie ma pod wieloma wzgleaami 
lepsze jeszcze warunki, jak w innych dziel­
nicach Polski, że gospodarstwo folwar­
czne zapewnia jeszcze niezależność male- 
ryaliią. daje pole wdzięcznej pracy dla 
wykształconego umysłu, jest jeszcze zna­
komitym ekonomicznym warstatem i ogni­
skiem dla spełnienia historycznej narodo­
wej służby, i wywierania dobroczynnego 
wpływu, że jest szereg środków polepsze­
nia bytu, że ieh nie użyto, że „absen­
teizm" jest chorobą, że to ucieczka z pla­
cówki, że „ta abdykacya ze stanowiska tak 
długo zajmowanego i tak dziś szczególnie 
potrzebnego, byłaby odstępstwem od na­
rodowych tradycyj i obywatelskich obo­
wiązków".

„Wołanie nieobecnych", które tyle na­
robiło wrzawy, było nagłem przebudze­
niem się, nagłem błyśnięciem jaskrawego 
światła, które rozwiało jeszcze jedną ilu- 
zyę, a w gruncie rzeczy było prostem, 
dla wielu bolesnem uznaniem tego faktu: 
społeczeństwo nasze przetwarza się. Prze­
twarza się, więc degeneruje — zawołali ci, 
których his tory a niczego nie nauczyła; 
przetwarza się wiec żyje. więc wzmaga 
się w nowe szeregi obywateli, w nowe 
siły ducha i materyi, rozrasta się i po­
głębia, wołają drudzy. Ale te nowe for­
my życia, ci nowi ludzie przynoszą nowe 
joszczenia i pretensye, przychodzą z no­
wenn żądaniami, z zachciankami przewo­
dnictwa w narodowem życiu. Oburzają 
się, bronią, nawołują ci, którym z histo- 
ryi, z tradycyi, z ciągłości posiadania, 
z długiej przewagi mienia i światła, ż tra­
dycyi rządzenia i służby narodowei ta 
rola przypadła w udziale. Przedewszyst- 
kiem budzą się. Budzą się z zaślepienia, 
że krwi i mienia przodków szczodry sza- 
funek, że nieprzerwalność dziedzictwa na­
rodowych tradycyi, że splendor rodu i 
imienia, że „najszlachetniejsza" z form 
własności, własność ziemiańska, że wre­
szcie wrzekome posłannictwo dziejowe, to 
są gwaraneye na dziś i na zawsze bez­
pieczne.

Chodzi o to, żeby z rozwianiem się ilu- 
zyj pozostał ideał narodowego życia nie­
skalany i czysty, ktokolwiek zostanie czy 
przyjdzie do przodownictwa. Tym „intru­
zom", którzy pracą, przemyślnością, na­
uką czy szczęściem dobili się majątku i 
stanowiska i rwą się do czoła narodu, 
rzucaja dawni dziedzice w tw arz : „wyście 
z nader ruchomego i sypkiego materyału 
karyatydy". — „Wyście nie z granitu" — 
otrzymają w odpowiedzi. Niebezpieczeń- 
siwo tej szermierki, że zamiast współza^

wodnictwa zaczyna się szamotanie. Sły­
chać rady, hasła, parole, wywoływania 
mar przeszłości, zrywanie się na porzą­
dek rzeczy twardy, żelazny jak konie­
czność. Frazes o „misyi" dziejowej ma wy­
równać kieski zawinione i niezawinione:c*
argument, że tak było zawsze, ma cofnąć 
wszystkie przemiany. Historya uczy, jak 
powstawały i jak ginęły klasowe przewagi. 
Mówi ona, że przywileje powstawały z u- 
sługami, że po ustaniu usług, prędzej 
czy później przywilej stanie się czczą 
marą. że grobem stanu rządzącego nie 
jest jeszcze samo ustanie prawnego przy­
wileju, ale uważanie wyzwolenia się z obo­
wiązków za przywilej s tan u : że przeci­
wnie po utracie przywilejów zostają pre­
rogatywy, po ustaniu prawnej roli zostaje 
faktyczna, jeśli w miejsce obowiązkowej, 
pozostanie dobrowolna służba społeczeń­
stwa. Przykładem Francya. Kiedy się 
szlachcie zdawało, że ma jeszcze wszystko 
w rękach, dlatego, że zapełniała pokoje a 
bardziej jeszcze przedpokoje królewskie, 
że otrzymywała pańszczyzny, daniny, pen- 
sye, tytułem usług, które dziadowie peł­
nili, zapełniały się wszystkie posterunki 
organizmu społecznego i poetycznego, na 
których potrzeba było pracy i głowy, 
ludźmi nowym i: to też że szlachta fran­
cuska zmarnowała wszystkie przywileje 
za przyw ilej używania, to w wielkim prze­
wrocie straciła władzę polityczną, rolę 
społeczną, towarzyską, majątkowa i mo­
ralną. Byh „nieobecnymi" tak długo, aż 
się stali „niepotrzebnymi" ; nie pomogła ża­
dna reakeya, stanowisko zmarnowane samo-' 
chcący nie dało się odzyskać, społeczeństwo 
się bez nich obeszło i niema społeczeń­
stwa któreby się bardziej bez nich obcho­
dziło. „Absenters" nieobecni irlandzcy pa­
nowie, nie tylko fizycznej nieobecności, 
ale opuszczeniu roli społecznej zawdzię­
czają dzisiejsze swe klęski. — Inną szko­
łę przeszła szlachta pruska — szkołę po­
litycznej i społecznej służby łyez wytchnie­
nia. Dient er ? —  h a t er gedient ? pytał ste­
reotypowo Fryderyk II każdego szlachci­
ca, a biada temu kto się chciał uchylić 
od „surduta królewskiego", munduru ar 
mii czy u rzędu ; nie było też synekury 
ani rentownego tytułu. Wysługując się 
społeczeństwu i państwu zawodowo a 
twardo zachowało „junkerstwo" pruskie 
liart i tęgóść. i zostało jądrem tej siły co 
zjednoczyła l^iemcy.

Ale najlepszy przykład to Anglia. Po­
mimo olbrzymiego rozrostu demokracyi, 
przemysłu i handlu , w społeczeństwie 
szlachcic, obywatel ziemski nie stał się 
ani niepotrzebnym, choć uronił ze swych

praw i prerogatyw tyle, ile było potrze­
ba do rozwoju innych żywiołów. Czemuż 
ta angielska szlachta i magnaterya za­
wdzięcza te żywotność zda się niespożytą? 
Temu, że kiedy gdzieindziej „źrenicą wol­
ności" było wyzwalanie się z obowiąz­
ków, szlachcic angielski brał nowe cię­
żar v na siebie, nowe obowiązki, pierwszy 
podejmował najcięższe. Płacił podatek krwi 
i mienia i pełnił tę służbę nigdzie w tym 
stopniu nieznaną, służbę dobrowolną a 
bezinteresowną, nigdy nieustającą, służbę 
w gminie, w hrabstwie i w państwie, 
w sadzie i rządzie, w samorządzie lokal-ie C 7 C
nyin, w zarządzie parafii, kościoła, gminy, 
szkoły, więzienia, szpitala, ochronki, kasy, 
w niezliczonych związkach i korporacyach. 
Ta służba publiczna wytrwała a ciężka, 
żmudna i nudna często, oto cała tajemni­
ca szlacheckiej żywotności: przed prostem 
używaniem majątku, przed przyjemnością 
prywatnego życia — służba publiczna. Że 
z nią przyjść musi ciągłe odnawianie „splen­
doru" imienia, że z nią idzie wpływ, sta­
nowisko, rola społeczna i naroduwa, to 
sie samo przez się rozumie.

Tym którzy „posłannictwa, dziejowego" 
szlachty mają pełne usta, a od każdej 
służby uchylają się, że niewygodna i tw ar­
da, t y m  „nieobecnym" na przestrogę, że­
by się nie stali „niepotrzebnemi". W naj- 
ciaśniejszych granicach jest jeszcze dużu 
do zrobienia, w Królestwie jak to nieda­
wno na tym miejscu wykazywaliśmy, jest 
jeszcze w gminie i w sądzie pole służby 
narodowej zaniedbane i pole dobroczyn­
nego wiiływu nie małe. Tylko tej pracy 
u poastaw jąć się trzeba wytrwale i bez 
pretensyj natychmiastowego eskontowania 
laurów czy buławy, od społeczeństwa i 
narodu. — Na zakończenie, słowo znako­
mitego znawcy praw  społecznych: „Na 
długo znaczenie jakiegoś stanu nie może 
nigdy na tern polegać, czem był kiedyś, 
ani na tein. czem by być powinien, tylko 
na tern czem jest. Znaczenie w SDołeczeń- 
stwie polega niezmiennie na posiadaniu — 
na posiadaniu faktycznem, nie" przodków. 
Znaczenie w narodzie polega na usługach 
świadczonych społeczeństwu — a miano­
wicie na świadczeniach własnych, nie 
przodków."

K0RESP0ND1CYA „REFORMY"
W a r s z a w a  12  maja.

Z W im a dochodzą nas znowu smutne wieści. 
Skutkiem licznych donosów stale robionych od 
kilku m iesięcy p.rzez Nowoje W rem ia  i Moskiew­
skie W iedomosii przez Katkowa i ostatnio Roja-

Z d o b y te  s ta n o w is k o .
4) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy.) '  *

W eszła do izby B eska, wdowa i sierota, — 
pn śm ierci męża poszła służyć za dziewkę do 
Zwolaków.

— Przyszliście przecie — odezwała się chucha­
jąc w palce.

— Trza było poczęstować, aby znów ludzie nie 
wydziwiali — odparła gospodyni.

— X mieli to sumienie pić za sierocine p ie­
niądze. — Oj ci ludziska.

Zwolaczka spojrzała groźnie na Beśkę pokazu­
jąc oczami dziewczynkę.

— A  to ci ona już tu jest, biedajstwo, a jakie 
to n ik łe , bledziutkie — tylko jej ślepki św iecą , 
jak u mojej św ieciły.

Marysia zsunęła się z ła w k i, ujęła rękę wdo­
wy i pocałowała.

— N ie ma to jak m atka, ale i tu ci źle nie 
będzie. Masz przecie swoje.

— A  cóż wieprzek, chudoba — przerwała Zwo­
laczka, nie kontenta, że ludzie dziewczynie wspo­
minają że ma swoje. Radaby była, aby sierota 
czuła wdzięczność za opiekę i przytułek.

— Nakarmiłam go i zadałam gadzinie na noc, 
parobek jak wyjechał św itaniem , tak ani go sły- 
chu. Pewno ci pije w Bielskiej karczmie z dwor­
skimi fornalami, a koniska ziębną na mrozie.

— P ew n o, ale znajdźże lepszego — odparła 
gospodyni. W idocznie Beśka nie lubiła parobka 
Maćka i gdy tylko mogła, skarżyła na niego. 

Zwolak rad był z tych sporów i walk na słowa, 
podsycał je nawet zręcznie, powtarzając nieraz 
żon ie, że gdy się k łócą, wtedy się i pilnują.

Beśka spojrzała na Marysię, szeptając do siebie;
— Biedajstwo i tak to rychło zostało sierotą. 

Moja była w tym wieku i takie same ślepka mia­

ła , lecz cóż, śm iertelny ból przyszedł . . .  skoń­
czyła w estchn ien iem , popatrzała na Marysię, po­
chyliła się i pocałowała ją w czoło. Jakoś od 
razu chwyciła dziewczynę za serce i sama ku 
niej uczuła pociąg. Dobre serca odgadują się.

I  tak na wstępie do obcego domu, sierota zna­
lazła dwóch p rzyjaciół: Beśkę i Brysia.

— A  możeby jej mleka uw arzyć, zabrała glos 
i nie czekając — na odpowiedź gosp odyn i, po­
chwyciła garnuszek i za chwilę przyniosła go 
napełniony mlekiem. Sama go dostawiła do ognia, 
dm uchała, węglami obstawiła, aż póki się w nim 
mleko nie zakotłowało.

Korciło to Z w olaczkę, że Beśka nie przędzie, 
ale jakoś nie śmiała jej tego powiedzieć przy sie­
rocie. Bała się jej troszkę, bo Beśka miała język.

Nareszcie Maciek zajechał z drzewem. Słychać 
było jak je zrzucał. Zmarznięta ziemia dudniła 
od spadających szczap. Beśka wybiegła znosić 
drzewo do obórki. — Po chwili wrócili we troje 
i juz zastali na stole rozlany w jednej misie żur, 
w drugiej omaszczone kartofle. Przed Marysią 
stało m leko, do którego drobiła chleb, a później 
wyławiała go łyżką. — Zwolak rzucił okiem  na 
garnuszek z m lekiem  i spojrzał pytająco na żonę, 
lecz ta kiwnęła tylko głow ą i nic nie odrzekła.

W milczeniu nabierano blaszanemi łyżkami raz 
kartofle, drugi raz żur. Maciek jadł wolno, wy­
ławiając zręcznie z żuru skwarki.

— W szystkie wyłapie czy co? odezwała się 
gniew nie Beśka.

— iNio łow ił to na wędkę ryb w Uszwicy, 
gdy był ch łopakiem , — rzekł gospodarz — i nie 
umiałby teraz skwarków z żuru wyławiać.

Maciek się rozśmiał.
— A widzisz, ty nie umiesz i zajzdrość cię 

bierze.
— N ie , żebym nie u m iała , — odparła B eśk a . 

ale mam wzgląd na drugich — i w tej chwili 
zręcznie manewrując po powierzchni żuru, zło­
wiła trzy duże sztuki, lecz Maciek trącił jej ły ­
ż k ę , — skwarki spadły, prędko je  pochwycił i do 
ust zaniósł.

Manewr ten  uwieńczony pomyślnym  skutkiem

rozśm ieszył nie tylko gospodarzy, ale i Beśkę. 
Nawet Marysia się uśmiechnęła, a Bryś na uwień­
czenie ogólnej radości, zaczął pazurami drapać 
po podłodze.

Zwolak trzymał pozornie stronę Maćka w wal­
ce z Beśka, a gospodyni broniła Beśki i dla tego 
do gwałtownych starć nie przychodziło.

Trochę mleka z nadrobionym chlebem  zosta­
wiła Marysia Brysiowi i tym sposobem utrwaliła 
się przyjaźń m iedzy niemi.

Po kolacyi, Zwofaczka, z za przypiecka wydo­
była dwa krężle owinięte lnianą kądzielą, a ze 
szuflady wrzeciona. Przy jednym  siadła sam a, 
przy drugim Beśka i zaczęły ciągnąć nić długą 
i cienką, nawijając każda na swojo wrzeciono.

— N ie umiesz to prząść — spytał Zwolak sie- 
roty.

Uczyłam się przy matusi i już przędłam kilka 
razy — odpowiedziała.

— To poprządźże — bo pocóż chleb darmo 
masz jeść?

— Darmo — powtórzyła z cicha lecz gn iew nie  
Beśka.

— Daj jej tam pokój — odezwała się Zwola­
c z ka . — N ie w yspane, spłakane, niech se odpo­
cznie.

— N iech się wyśpi i skrzepnie, — dodała 
wdowa . — Będzie czas i na przędzenie.

Maciek poszedł do stajni, Zwolak wyjął ze 
skrzyni papier, pióro i atrament i zaczął' powoli 
p isa ć , a przytem długo coś rachował

Beśka rzucała ciekawe spojrzenia na p ap ier. 
lecz cóż, czytać i rachować nie umiała.

Marysia bawiła się z Brysiem siedząc przy 
piecu.

Skui liczył Zwolak pisanie, kobiety zaczęły g w a ­
rzyć o sąsiadkach i ostatnich nowinach we wsi ,  
dziewczyna drzemiąc przy piecu za sn ę ła , — przy 
niej Bryś

— Maryś . M aryś, chodź do kom ory, masz 
tam łóżko matczyne i p ierzynkę, świeżej ci sło­
my sama nasłałam. A  nie bój się, bo i ja w ko­
morze syp iam , będzie nam raźniej. — Tak prze­
mawiała B eśk a , podnosząc zaspaną dziewczynkę.

Spojrzała zdziwionemi oczami na B e śk ę , oglą­
dając się po izbie. — Przed łóżkiem  kłęczał Zwo­
lak, modląc się do obrazów m alowanych przez tar­
nowskiego malarza — gospodyni kończąc koronkę 
rozbierała się.

Prowadzona przez Beśkę Marysia, pocałowała 
na dobranoc w  rękę naprzód Zwolaczkę, potem  
modlącego się gospodarza i chwiejnym  krokiem  
poszła do komory. Beśka zapaliła św ieczkę — ro­
zebrały się obie.

Otulona dziewczyna zasnęła. Śniła jej się czer­
wona łuna, woda topiąca ludzi i bydło, rozpacz 
matki, dzwony bijące na gwałt i czarny dół na 
cmentarzu, do którego żywcem zakopać ją chcia­
no. — Krzyknęła.

— N ie bój się moje dziecko nie — szeptała 
pochylona nad nią Beśka. Przeżegnaj się i śpij. 
Znak krzyża strachy odegna.

III

W schodzące słońce złociło wyhaftowane przez 
mróz kwiaty na szybach — Marysia wyjrzała bo- 
jaźliwie z pod pierzyny. N agie ściany komory 
ciem ne, nie obielone św ieciły  pustką. Tylko nad 
łóżkiem Beśki wyglądał z zielonych ram jeden  
obrazek. Skrzynka matusi stała przy ścianie, buty 
jej przy łóżku — i rozwieszone sieci pąjąków na 
powale.

Dziewczyna chciała w stać, lecz jakoś nie 
śmiała, nie wiedziała co ze sobą zrobić, a zimno 
było w komorze.

— Bodaj to — myślała sobie — zyć we Wiasnej 
chacie. Matusia zagadali, wióry miałam suche, 
tylko patyczek potrzyć o ścianę i przyłożyć, a mi­
giem  buchnął ogień. To znowu głodna kocina 
łapką mnie biła po nosie, żebym wstajała, a mru­
czał, a łasił się, aby mu dać choć kapkę mleka. 
Baz gdym se mocno zaspała, wlazła do izby Si- 
wula, ale nic nie p otłu k ła , buczała ino, aby ją 
wygnać na pastwisko. — Maryś, Siwula przyszła 
nawiedzić cię, mówiła matuś. Ja też się zerwa 
łam, pogłaskałam ją i drzwi od sionki otworzy­
łam. Jak ci nie wyskoczy, jak nie ryknie, jak

nie wyl ec i . . .  U śm iechnęła się do szczęśliwych  
wspom nień. Nagie i ciemne Ściany komory zmro­
ziły jej uśmiech. Siwula stanęła w myśl:., widziała 
jak ją Zwolak zabrał, iecz co z nią zrobił?  

W eszła do izby Beśka.
— N ie spisz — spytała dobrotliwie.
— Dawno matusiu ino jakoś nie śm iatsm  sa­

ma się zwlec. Ujęła rękę i pocałowała.
Nazwa Matusi pochlebiała B eści.
— Wstajaj dziecko, słonko w górze tarie ci 

czerwone, a mróz skrzypi pod nogami, jakby ja­
kie granie.

— Moja matusiu, gdy ino wstaniecie, zbudćeie 
i mnie. bo mi Dędzie raźnie, z wami.

— N ie  bój s i ę , będą cię budzić sami, O n i 
skąpa, choć ta jeszcze ujdzie kobieta, ale o n . . .  
Niech go tam Bóg kocha.

N ie ma ich, sama poszła do kościoła, Zwolak 
z Maćkiem pojechali do Radłowa.

Maryś zawiązała spódniczkę1, wzuła buty, za­
pięła gorsecik i zarzuciła chusteczkę na głow ę.

— Moja matusiu cóż się dzie/s z Siwulą — 
spytała po cichu opiekunkę.

— Nażarła się na n o c , sama ja wydoiłam , i 
zadałam jej za drabinę potrawu. Czegóż jej wię­
cej potrzeba.

Poszły do izDy, Beśka wyjęła z pieca garnu­
szek mleka.

— Napij się, a nie mów, łakomi na tę odro­
binę mleka sami go nie piją. Stara robi masło i 
rozwozi po jarmarkach, a on pieniądze chowa. 
Pij prędko, bo garnuszek trzebt wym yć i posta­
wić na pułce.

Marysia piła, spoglądając przestraszon* aa okno 
aby Zwolaczka nie nadbiegła Smakowało jej mle­
ko, było tłuste, nie zbierano, lecz wolałaby nic 
widzie go na oczy, jak pić pod takim strachem. 
N ie śmiała jednak odmawiać Beśce. Biedne Lo- 
biecisko narażało się na gniaw i wymówki go­
spodyni, aby dogodzić sierocie (C. d. n.)
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łowicza, donosów twierdzących, że „polskaja in- 
triga" znów zaczyna podnosić g łow ę na Li twi e— 
poczęto tam w otoczeniu Todlebena baczną zwra­
cać uwagę na każdy choćby najlegalniejszy objaw 
życia polskiego, objaw zresztą konieczny i natu­
ralny w obec faktu istnienia na Litw ie polsko­
ści. Szczególniej solą w oku była polakożercom  
księgarnia i wydawnictwo p. Orzeszkowej. N ie  
było się jednak o co przyczepić. Nakoniec jakiś 
mąż pom ysłowy z otoczenia Todtlebena zauwa­
żył, że pani Orzeszkowa za w iele książek wydaje, 
że rzecz ta nakręciwszy ją tak, jak to tylko mo­
skiew scy czynownicy umieją, da się podciągnąć 
pod wydawnictwo peryodyczne. na które rzecz 
prosta p. Orzeszkowa prawa nie miała, ani go 
m ieć n ie potrzebowała, drukując tylko pojedyń- 
cze książki.

Todtleben chętnie się  chw ycił podsuwanej so­
bie insynuacyi, księgarnię zamknął, książek za­
bronił wydawać; p. Orzeszkowej „/a szerzpnie 
polskości" z W ilna p olecił wyjechać do Grodna; 
prowadzącemu zaś jej księgarnię do Siedlec.

Poinform owani dobrze utrzymują, że cała ta 
akcya jeśli z jednej strony została zrobioną z po­
wodu krzyków sławianofilów i polakożerców, to 
z drugiej dla przeciwdziałania r z e k o m y m  u- 
m izgom  Skobelewów et consortes do Polaków, 
które się  Todtlebenowi jako N iem cow i miały bar­
dzo niepodobać, zwłaszcza, że są połączonemi 
z ruchem antiniem ieckim  i zwrotem ku starym  
narodowym m oskiewskim  tradycyom.

O ile to jest prawdą ręczyć za to n ie możemy.
W ieść o nowym , straszniejszym  od dotychcza­

sow ych, pogromie żydów w Sm ile na Ukrainie 
i Sm orgoniach na Litwie, m usiały was już dojść. 
Dziennikom  o tem ani w Eosyi, ani u nas pisnć 
nie wolno. U rzędownie bowiem żydów nie biją 
i państwo im daje dostateczną opiekę.

Pew ien rodzaj naprężonych stosunków pomię­
dzy ludnością chrześciańską a żydowską, ma 
m iejsce i w Kongresówce, jak to poświadczają 
wypadki, które się przed kilku dniami zdarzyły 
w W yszogrodzie i Czerwińsku w Płockiem .

W  W yszogrodzie m ieszkańcom  niepodobało się 
istn ien ie słupów, połączonych drutam i, jakie, 
żydzi mają zwyczaj stawiać po ulicach małych  
m ia steczek ... ścięli w ięc dwa takie słupy. To 
żydów oburzyło; przyszło do małej kłótni i bi­
jatyki uspokojonej zresztą zaraz, w obec rozpo­
rządzenia władz, aby słupy zostały poznoszone, 
co też i nastąpiło.

W Czerwińsku zaś okoliczni chłopi postano­
wili żydów obrabować. W  tym celu wyprawili 
naprzód do miasta swoje kobiety z workami, aby 
miały w co łupy zdobyte pakować. Sami się  
udali za niem i. Jedna z kobiet w szedłszy do ży­
dowskiego kramu coś niby kupiła, do worka 
schow ała i niezapłaciwszy wyszła. Zrobił się tu­
mult, nadbiegli żydzi i chłopi poczęli się bić. 
Tamę jednak temu wszystkiem u położyli sami 
m ieszczanie Czerwińscy, zm usiwszy żydów do 
poprzestania czynienia wrzasków, chłopów  zaś 
do opuszczenia miastu.

P isać o tem  wszystkiem  także nie wolno.

— —

Cieszyn, 13 maja.
Z niezm iem em  zadowoleniem i szczerą rado­

ścią dowiedzieliśm y się z dzienników krakowskich
0 uchwale, jaką Rada m. Krakowa, na wniosek 
p. Trauczyńskiego powzięła. Piątkowa rezolucya 
Bady miejskiej krakowskiej jest dowodem, że lu­
dność miasta Krakowa .zdrowy ma pogląd na na­
sze stosunki. Oby podobnych objawów sympatyi 
dla naszej sprawy było jak najw ięcej!

Mamy nadzieję, że Koło polskie uchwałę re­
prezentantów Krokusowego grodu uważać będzie 
za wskazówkę w dalszem swojem postępowaniu.

Ludność polska naszego Księstwa zawsze bę­
dzie wdzięczną Tym, którzy poprą słuszne, a tak 
skrom ne jej życzenia, czy to w Padzie miejskiej 
lub powiatowej, czy to w Radzie państwa lub 
w  prasie.

Naród polski w niewoli i nieszczęśliw y — duch 
śm ierci i zniszczenia kroczy po ujarżmionej ziemi, 
a nie ma nikogo na ziemi i na niebie, coby się 
zm iłował — sami więc musimy sobie nawzajem  
pomagać.

Vinbu8 unitis — dążmy do naszego celu — 
a niech ci, co w szczęśliwszem  nieco znajdują się 
położeniu i cieszą się swobodą narodową, nie od­
wracają bratniej dłoni od Polaków śląsk ich! Serce 
Polaka i patryoty pękać musi z żalu na widok 
Buasznej naszej n ied o li; m ech niedola ta raz się 
skończy, niech i aam wymierzoną zostanie spra­
wiedliwość !

N ie wchodzim y w powody, jakie niektórych  
członków „Koła polskiego" skłoniły do przema­
wiania i głosowania przeciw wnioskom ks. Cheł- 
m eckiego, ale wyrażamy nadzieję, że uczynili to 
tylko dla tego, ażeby się cała sprawa, przeszedł­
szy przez wszechstronną d ysk u syę, zupełnie roz­
jaśniła, gdyż nie śm iem y przypuszczać, ażeby Po­
lacy a znaczy to tyle, co naród najnieszczęśliwszy  
— nie umieli odczuć strasznej niedoli w łasnych  
rodaków.

U fam y, że Delegacya polska stanowczo i sku­
tecznie poprze nasze życzenia — objawione już 
nieraz na wiecach, w prasie i przez nasze depu- 
tacye.

W alczym y środkami legalnym i — niech więc
1 rząd przestanie nas po macoszemu traktować 
i da nam to, co inne ludy w skład monarchii 
wchodzące już oddawna posiadają.

W ołamy przedewszystkiem o reformę szkół — 
bo od nich nasza przyszłość zależy. N iech młode 
pokolenie odbiera pokarm zdrowy i właściwy.

O d e s s a ,  10 maja.
Burzliwe masy nie ustają. — Żydobicia odzywają się je­

szcze echem złowrogim.

W ypada jeszcze zaznaczyć następujące w ybu­
chy .  A l e k s a n d r y a  i H u m a ń .  Pierwsze mia­
sto znajduje się w pow iecie Jelizabetgrad,’kim, 
gub. chersońskiej, niedaleko osady Nowej Pragi, 
gdzie zaburzenia wrzały 16 kwietnia. N a 22 kwie­
tnia przygotowywał się w Aleksandryi drugi w y­
buch, ale komendant konsystującej tam bateryi pułk. 
Ostromencki n ie dopuścił do wybuchu. Zabnrze- 
nia w ybuchły 5 maja, podczas targu, i tego sa­
m ego dnia późno wieczorem  zostały uśm ierzone. 
Tłum  500  włościan, jak zwykle, n iszczył i bu­
rzył m ienie żydowskie. N a wiadom ość o wybu­
chu w Aleksandryi, wojska i gubernator Erdeli,

który przyjechał na cały czas jarmarku do Jeli- 
zabetgrudu, natychm iast podążyli do Aleksandryi. 
Ponieważ nie wolno gazetom  drukować żadnych  
szczegółów  o zaburzeniach, przeto powtarzają się 
i krążą rożne sensacyjne pogłoski. Mówią, że 
w Aleksandryi dwóch oficerów zostało ranionych. 
Mówią od dwóch dni o zaburzeniach w gub. 
m ieście Jekaterynosławiu i o zaburzeniach w H u­
maniu, Pytanie: Kiedy się ta burza hajdamacka 
skończy ? Jej przyczyny są obecnie dość skom ­
plikowane. W ybuchy zeszłoroczne m ożna było 
tłum aczyć wyzyskiwaniem  ludu przez żydów, 
słow em , całą sumą wpływów oddziaływania  
żydów na otoczenie. A le wybuchy tegoroczne 
zawierają oprócz przyczyn zasadniczych, które 
działały w roku przeszłym, i przyczyny nowe. 
Są one trojakiego rodzaju: 1) brak rezultatów
prawodawczych, któreby kwestyę żydowską rdzen­
nie regu low ały ; 2) stanowisko wrogie otoczenia  
do żydów i 3) działalność prasy, podsycająca 
ciągle nienawiść ku żydom. Do tych trzech przy­
czyn doliczyć jeszcze należy apatyę i niezdar- 
ność władz policyjnych i wysoką pobłażliw ość 
rządu w wymierzaniu sprawiedliwości. Każda 
z tych trzech przyczyn , m ogłaby służyć przed­
miotem dla oddzielnego studyum, gdyby studya 
kwestyę rozstrzygały. Omówimy je krótko. Ży­
dów walą, niszczą, tymczasem na drodze pra­
wodawczej kołacze się kwestya, cały rok ! Jest 
to trochę za mało czasu, aby socyalną kwe­
styę, zbyt skomplikowaną m iejscowem i warun­
kami rozstrzygnąć rdzennie. A le znowu jest to 
za wiele czasu, do rozstrzygnięcia kwestyi, jeśli 
zważymy, że samą kwestyę rozstrzyga drąg, 
młot, pięść, burza niszczenia, puszczająca na 
marne miliony m ienia i pracy. N iesłychanie więc 
jest godnem potępienia, zwlekanie z rozstrzy­
gnięciem  kwestyi. Można by ją zwlekać, gdyby  
siła  policyjna i wojskowa była wstanie powstrzy­
mać burze i zabezpieczyć spokój mas. My żyw i­
my to przekonanie, że polieya i wojsko podoła­
łoby zadaniu uśmierzenia i niedopuszczenia wy­
buchów, gdyby m iały dobrą po temu intencyę. 
Ale jej nie m ają, nie mają odpowiedniego  
„Ukazu". Co do nastroju otoczenia, to jest on 
ciągle nastrojem : „narodnym", ,.sam obytnym “; 
to znaczy, że ponieważ bije żydów tak zwany 
„narod“, to publika sympatyzuje ruchowi „naro- 
dnemu". W tem jej patryotyzm. P odnieść się 
nie m oże publiczność na stanowisko, któreby 
wyrażało uczucie ludzkości. Jest to uczucie nie 
znane Moskwie. Dla „bratuszków" bułgarskich  
było w spółczucie, bo wypływało ono z widoków  
„zachwatu" i zrobienia „nowej gubernii" bałkań­
skiej. Co do piasy, to jest ona konsekwentnym  
Zniczem, wybuchającym  płom ieniam i podżegania  
i nienaw iści. Takie jest położenie ogólne.

Gen. Hurko wydał rozkaz do wojsk, o ich  
współdziałaniu przy uśmierzaniu zaburzeń. Punkt 
pierwszy stanowi, aby komendanci i dowódzcy
nie czekali na rozkaz władz wyższych, ale natych­
miast występowali, po pierwszem wezwaniu przez 
m iejscowe władze policyjne. Punkt drugi naka­
zuje, aby do miejscowości oddalonnych o jeden  
przemarsz od punktu gdzie wojska stoją, nie wy­
syłać mniej jak kompanię (rotę) lub półszwa- 
dron.

Donoszą z Dubossarów, że sądy w sprawach 
zaszłych tam zaburzeń skazały głów nych w ino­
wajców na areszt policyjny od 2 do 3 dni. Ta­
kie wyroki sądowe trzeba uważać za źródło przy­
szłych  wybuchów. Nastrój ludu w różnych miej­
scowościach jest najbardziej wrogi przeciw żydom  
„Odes. L istok“ z 9 maja (Nr. 91) zam ieścił ko- 
respondencyę z Kremieńczuga świadczącą o na­
stroju mieszkańców i oddzielnych wypadkach na­
padów na żydów. W takim razie, może byłby
lepszym  otwarty wubuch, niżli skryte, z po­
za w ęgła napady, W zględem  zaburzeń przeciw - 
żydowskich organ Katkowa, przesłynne Mosk. 
Wiedom., zajęły stanowisko wyjątkowe. Organ, 
ze względu na demoralizacyę ludu, na rozpasa- 
nie woli, występuje przeciw zaburzeniom. „Ki- 
jewlanin" gierm ek m oskiewskiego organu, uru­
chomia się przeciw swojemu głów nem u wodzowi.

W tych dniach przybył do Odessy, Nazari-Efen- 
di, nowy generalny konsul turecki i objął swój 
urząd. Konsulem amerykańskim w Odessie mia­
nowany został Fulton Paul.

W  portach Czarnomorskich, Mikołajowskim i 
Sebastopolskim, budować się będą tak zwane 
„ellingi", to jest pom osty do podnoszenia okrę­
tów dla ich naprawy. Adm irał Manganadi i Kontr­
admirał Andrejew, kapitan portu M ikołajowskie- 
go, bawią w Petesburgu, gdzie dnia 3 maja, 
otrzymali audencyę u cara. Z 10 m ilionów ru­
bli, które podobno przechodzą z ministeryum  
wojny do ministeryum marynarki, większa część 
użytą będzie na flotę czarnomorską. Adm irał Czy- 
chaczew, dyrektor „rosyj. towarzystwa Żeglugi 
i Handlu", pozostaje i na rok bieżący głów nym  
kierownikiem tego towarzystwa. W  Petersburgu,
7 maja, odbyło się ogólne zgromadzenie człon­
ków tego towarzystwa. N a akcye, wyznaczono 
dywidendę po 50 rub.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 16 maja.

Niemiecko-ezeska E lbe-Z tg  zamieszcza bardzo 
trafne uwagi w sprawie r ó w n o u p r a w n i e n i a  
n a  S z l ą s k u .  Podnosząc fakt, iż dla polskich i 
czeskich mieszkańców Szląska, jest n iesłychaną  
krzywdą, że wszystkie dokumentu załączane do 
podań muszą tłomaczyć na język n iem iecki, że 
im przez to wyrastają nadzwyczajne k oszta , któ­
rych tylko w takim razie uniknąć m ogą, jeżeli 
się znajdzie ktoś tak łaskawy, iż dokument bez­
płatnie przetłomaczy — pisze E lb e -Z tg  dalej: 
„Przeciwnicy wykonania równouprawnienia języ­
ków na Szląsku powołują się przedewszystkiem  
na to, że ludność tamtejsza zupełnie jest zado­
woloną z obecnych stosunków, że języki słowiań­
skie, jakich przeważna większość tej ludności uży­
wa, znacznie się różnią od języka książkowego, i 
że rezolucye w ładz, które byłyby ludowi wyda­
wane w dobrym polskim języ k u , wcaleby dlań 
były niezrozum iałe; nakoniec i na to, że z urzę­
dników, którzy obecnie na Szląsku funkeyonują, 
tylko mała część zna używane na Szląsku języki 
słowiańskie, i że trudnem byłoby do usprawiedli­
w ien ia , gdyby wielka ilość urzędników wiernie 
obowiązki swe pełniących a nieposzlakowanych, 
którzy przeważnie są ojcami rod zin , dla brak _

znajomości języków słowiańskich musiała być z u- 
rzędu usuniętą. W szystkie te zarzuty łatwo się 
dadzą odeprzeć. Że słowiańska ludność Szląska 
nie jest zadowolona z obecnych stosunków, dowo­
dzą jej petycye o zaprowadzenie równouprawnie­
nia języków. Co do różnicy między ludowym, a 
książkowym języLiem czeskim i polskim, jest ona 
znacznie mniejsza od różnicy między „wiedeń­
skim dyalektem" a niemieckim książkowym języ­
kiem, a dobre szkoły ludowe i tę różnicę usuną. 
Że zaś niektórzy urzędnicy mogą być w swym  
bycie zagrożeni, to nie może żadną miarą stawać 
na przeszkodzie przeprowadzeniu równouprawnie­
nia; zresztą nie jest z tem tak źle. jak się zdaje— 
każdemu bowiem urzędnikowi, nie znającemu je­
dnego z słowiańskich języków można do ich wy­
uczenia się zostawić roczny lub dwuletni termin." 
Tyle Elbe-Ztg. My z naszej strony co do osta­
tniego punktu dodamy tylktfv-<£e gdy w Galicy i 
zaprowadzano polski język urzędowy, wyrażano 
też same obawy, podnoszono też same czułostko- 
we względy na „zagrożonych w swym bycie urzę­
dników". W  wykonaniu zaś okazało się, że jedni 
z N iem ców wyuczyli się po polsku i zostali 
w kraju, inni dostali równorzędne posady „draus- 
sen“ i pewno miłym im był powrót z „pół-A zyi“ 
do swego rodzinnego kraju, inni wreszcie, którzy 
służyli po nad la ta , poszli w pensyę. Nikomu 
nie stała się krzywda, a krajowi stała się spra-" 
wiedliwość. Zresztą nie kraj jest dla urzędników,' 
lecz oni dla kraju, i do potrzeb jego i praw sto­
sować się winni, nie zaś kraj do nich.

Narodni L is ty  wystąpiły znowu z ostrym ar­
tykułem  przeciw ministrowi Conradow i, który 
w jednym  tylko klubie centrum ma jeszcze po­
parcie , jednakowoż klub ten nie przyczynia się 
w niczem  do utrzymania przyjaznego związku 
między prawicą a rządem. Stawianie n ie upierają się 
przy tem  koniecznie, aby mieć rodaka ministrem  
oświaty, ponieważ decydujące sfery stanowisko 
to zatrzymać chcą w rękach niemieckich, jednak  
mają prawo domagać się, aby ministrem oświaty 
był człowiek zajmujący takie stanowisko, naukowe 
aby nie ulegał wpływom  personalu urzędniczego. Hr. 
Taaffe oświadczył już nie ra z , że zgadza się zu­
pełn ie na stanowisko zajęte przez m inistra Con­
rada i że się z nim zupełnie solidaryzuje. Ale 
wystąpienie ministra oświaty przeciw Sławianom  
na Morawach sprowadziło starcie między prawicą 
a m inistrem , które zaostrza się coraz bardziej i 
jeżeli klub czeski n ie zm ieni swoich postanowień, 
to Conrad musi się znaieżć w obec alternatyw y: 
ustąpić, albo się zastosować do powszechnych ży­
czeń Sławian austryackich. A  klub ma w swojej 
mocy środki do zmuszenia ministra. Pierwszym  
krokiem na tej drodze b ęd zie , że Czesi oświad­
czą się przeciw nowemu przedłożeniu o budowie 
wiedeńskiej techniki. Ponieważ prawica doszła do 
większości nie dla tego , aby W iedeń obdarzać 
w szystk iem , czego zażąda, to m inister Conrad 
może być pewnym , iż każde jegc przedłożenie 
w razie potrzeby będzie odrzucone.

W spólne konfereneye ministeryalne w Budzy­
nie nie rozstrzygnęły jeszcze osobistej strony 
p r z e s i l e n i a  w m i n i s t e r s t w i e  w s p ó l ­
n e g o  s k a r b u .  W edług B uda-P est. Corresp. 
powzięto ważne uchwały co do ustanowieni a wza­
jem nej kompetencyi władz cywilnych a wojsko­
wych w  Hercegowinie. Sprawa osobista t. j. kwe­
stya następcy Szlavy’ego nie była wcale przed­
miotem narad, ale ma być już temi dniami przez 
cesarza rozstrzygnięta. Ungarische-Post zgodnie 
z Pester-Loyd  twierdzi stanowczo, iż wręcz mylne 
są wszelkie doniesienia, jakoby Szlavy m iał się 
zgodzić na pozostanie w urzędzie. Po konferen- 
cyach trwa on przy swej dymisyi z tym samym  
uporem, co przed niemi. Pow rócił on już do W ie­
dnia , oczekując ch w ili, kiedy będzie m ógł zdać 
urząd swemu następcy.

Komisya prawnicza na posiedzenin z dnia 12 
maja w zięła pod obrady dalsze paragrafy proce­
dury cywilnej, rozprawy doszły aż do § 101, 
który mówi o pełnomocnictwach. Przy rozdziale 
tym dr. S t u r m postawił wniosek zmierzający 
do ograniczenia pełnom ocnictw  przy rozprawach 
przed sądem powiatowym z wyjątkiem spraw 
drobiazgowych. W edług w niosku , w miejscach, 
gdzie znajduje się dwóch adwokatów, albo też je ­
den adwokat i jeden notaryusz, tylko oni mogą 
być pełnomocnikami. W niosek dra Sturna przy­
jęła komisya, jednak z tą zmianą, że w miejscach, 
w których dwóch adwokatów się znajduje, nota- 
ryusze nie będą mogli jako pełnom ocnicy wystę­
pować Dep. Madejski cofnął swój wniosek o 
uznaniu perraanencyi komisyi prawniczej — a to 
z pow odu, że prawdopodobna sesya n i e k t ó ­
r y c h  Sejmów w czerwcu stoi tem u na prze­
szkodzie.

Rozruchy przeciwko żydom zaszły świeżo  
w Czerwińsku w gubernii płockiej i w Pilw isz- 
kach na Litw ie

W Kurlandyi i Inflantach zachodzi obawa roz­
ruchów agraryjnych na w ielkie rozmiary. Posła­
no tam wojsko dla uśm ierzenia m ogących wybu­
chnąć zawichrzeń. Zresztą do Petersburga dono­
szą z Berdiańska, Obitoczenska, D enisow a i Kry­
mu o wielkiem wzburzeniu m iędzy chłopami, 
żądającemi podziału gruntów większej posiadłości.

Do Buskiego K uryera  donoszą z Petersburga, 
że poseł austro-węgierski przy dworze petersbur­
skim hr. W o l k e n s t e i n  n i e  j e c h a ł  z W i e ­
d n i a  p r o s t ą  d r o g ą  p r z e z  K r ó l .  P o l ­
s k i e ,  lecz na około, to jest, zamiast przez Kra­
ków i Warszawę na Poznań. Królewiec i W ierż- 
bołów. Celem tej podróży było spotkanie się na 
jednej ze stacyi kolejowych z osobami wpływo- 
wemi przy dworze cesarza W ilhelma, tudzież na­
oczne przekonanie się o ufortyfikowaniu wscho­
dniej granicy Prus. Cesarz Franciszek Józef ży­
czył sobie, aby hr. W olkenstein zapoznał się ze 
stanem fortec w Poznańskiem , Prusach wscho­
dnich i zachodnich.

K o n w e n c j a  r o s y j s k o - t u r e c k a  w spra­
wie wynagrodzenia kosztów wojennych została d. 
14 b. m. ostatecznie podpisaną.

N a sobotniem posiedzeniu zakończył p a r l a ­
m e n t  n i e m i e c k i  generalną dyskusyę n a d  
m o n o p o l e m  t y t o n i o w y m  i przekazał go 
162 przeciw 121 głosami komisyi złożonej z 28  
członków. Poseł M a g d z i ń s k i na próżno do­
magał się głosu dla wyjaśnienia stanowiska, jakie 
Polacy zajmują w obec monopolu tytoniowego. 
Nastąpi to dopiero przy drugiem czytaniu pro­
jektu.

Dziesięć dni temu, zwrot polityki G l a d s t o ­
n a ,  wypuszczenie szefów ligi agrarnej, wywołało 
w szeregach opozycyi ogólne oburzenie. W. H. 
S m i t h  cofnął swój wniosek odnośny do prze­
prowadzenia wykupu ziemi C a r l t o n  C l u  b za 
wydaniem się sir Michała H i c k s - B e a c h  posta­
nowił domagać się od Gladstona przedłożenia ca­
łości nowej polityki względem Irlandyi. Zbrodnia 
w F e n i k s  - P a r k u  zupełnie zm ieniła sytuacyę. 
Opozycya wcale dziś nie pragnie powrotu do rzą­
du, bo położeuie zbyt ciężkie — a dodać trzeba, 
że zamiast osłabić rząd i być argumentem prze­
ciw system owi zainaugurowanemu przgz liberałów  
zbrodnia ostatnia dowiodła przeciwnie, że „gwałt 
nie jest środkiem leczniczym ", że gdzie um ysły  
tak nieprzejednane, gdzie zdziczenie doszło takich 
rozmiarów, tam represya sama nic nie zbuduje. 
Jeśli „bill koercyjny" dla dotarcia do źródła zbro­
dni i położenia tamy bezkarności zbrodni w biały 
dzień, dla przywrócenia powagi administracyi an­
gielskiej był niezbędnym, to należy z większym  
interesem  oczekiwać dalszych projektów reform 
agrarnych, z których pierwszą jest bill co do za­
ległości czynszowych.

Do Times piszą z Dublina, że gdyby dziesiąta 
część tego oburzenia, które wywołała zbrodnia 
w Feniks-Parku, ze strony ligi pierwej się była 
pokazała, wtedy gdy zamordowano lorda M o n t -  
m o r r i s , m łodego B o y d a , tylu innych, to by 
ten duch nieprzejednanej nienawiści n ie był wzra­
stał. Mowi dalej, że w miarę jak rząd naciskał 
na ligę agrarną,, wzrastały tajne stowarzyszenia. 
To pewna, że rząd łudził się, będąc przekona­
nym, że przez ujęcie szefów ligi zapomocą lettres 
de cachet i uwięzienie, przerwie całą dalszą or- 
ganizacyę buntu. Tymczasem w miarę, jak wpływ  
szefów ligi malał, wzrastała po za ligą potęga 
r o w d i e s , amerykańsko-irlandzkich ekstremistów  
i przerosła władzę P a r n e l l i s t ó w .

Z nietajonem  zadowoleniem powtarza cała fran­
cuska prasa unisono : w  E gipcie anarchia. Tym ­
czasem chwilowo przynajmniej całe przesilenie 
zażegnane przez wzajem ne ustępstwa gabinetu, 
notablów. Arabiego i kedywa. Rzeczą gustu już, 
po czyjej stronie w idzieć największe ustępstwo. 
Gabinet pośw ięcił M a h m e d a  paszę, ministra  
spraw7 wewnętrznych który obraził kedywa oso­
biście, a prezydyum gabinetu objął M u s t a p h a .  
Kedyw zdaje się nie będzie się  dalej opierał i 
przystanie na formalne zwołanie Izby notablów. 
Ostatnia decyzya kedywa miała nastąpić jak biuro 
R e u t e r a  donosi, z namowy przedstawicieli 
Francyi i A n g l i i ; donosi także że komisya no­
tablów7, zanim postawiła Tewfikowi żądania sw o­
je, porozumiewała się poprzednio z Arabim i 
szefami stronnictwa wojskowego. Zdaje się  więc 
raczej, że Tewfik zrozumiał że n ie ma się czego  
spodziewać od mocarstw, a w każdym razie że 
ich  pomoc zamorska m ogła by przyjść za późno. 
Z drugiej strony narodowcy zrozumieli że z tym  
kedywem da się w iele zrobić, i że nie potrzeba 
m yśleć o nowym kandydacie. M ówiono bowiem  
że Arabi chciałby detronizować Tewfika i osa­
dzić na kedywacie syna wicekróla, siedm ioletnie­
go Abbasa. Pomimo więc całej „anarchii" egip­
skiej, ananas eg ipsk i nie jest dojrzały do skon­
sumowania.

Journal de St. Peterburg nawiązując do wiado­
mości podanej przez Fresse, żer A ustiu -W ęgiy  . 
N iemcy uważają kwestyę egipską jako sprawę 
europejską oświadcza, iż takie zapatrywanie zga­
dza się najzupełniej ze stanowiskiem gabinetu 
rosyjskiego, który pierwszy w ten sposób rzecz 
tę traktował. Gabinet londyński zgodził s.ę na 
wniosek Giersa i oświadczył, że po porozumieniu 
się z Francyą zasięgnie rady innych mocarstw i 
bez nich nic nie postanowi. Organ p. Giersa 
kończy swój artykuł słowami: Życzymy powodze­
nia tej ogólnej zgodzie, która jest najlepszą rę­
kojmią zachowania pokoju.

M inister S t a t e s  c o  odpowiedział w rum uń­
skiej Izbie na interpelacyę w sprawie dunajowej, 
oraz na wniosek, żeby zamiast projektu Barrera, 
przyjąć wniosek Haym erlego postawiony na kon­
gresie berlińskiem , że jest poinformowany, iż 
w kołach politycznych w W iedniu, na wypadek  
odrzucenia wniosku Barróre?a, w łaśnie do pod­
staw wniosku Haym erlego rząd powrócić gotów, 
coby żądaniom Rumuni' wcale nie dogodziło. 
M inister B r a t  i a n o  w mowie przyjętej entuzy- 
astycznie i przerywanej salwami oklasków z ogro­
mną pewnością siebie, wyraził się że Europa 
nie zapozna interesów Rumunii oraz ż e A u- 
s t r y a  p o r z u c i  s we  z a p a t r y w a n i a  o ile te 
m ogłyby prawa zwierzchniczo Rumunii ograni­
czać. Po czem Izba ogromną większością nad 
interpelacyami przeszła do porządku dziennego. 
Oczywiście że oparty na tukiem wotum zaufania 
Izby. gabinet tym bardziej obstawać będrie przy 
sw ych żądaniach. W idocznie rumuński rząd liczy  
na pewno, że A ustrya przyjmie poprawki w nio­
sku Barrere’a, co do mianowania podinspektorów  
t. z. rcglements de surveillance.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  16 maja.

Hołd pruski mistrza naszego dziś został ii War­
szawie wystawiony na widok publiczny w salonach 
Ungra.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w pią­
tek d. 19 maja b, r. Początek z uderzeniem godzi­
ny 5tej po południu. Na porządku dziennym : wy- 
czerpnięcie porządku dziennego z ostatniego posie­
dzenia.

Jutro o godz. wpół do 8mej widzianem będzie 
u nas, jak już donosiliśmy, częściowe zaćmienie słoń­
ca, jeżeli chmury nie zaćmią go uam przedtem cał­
kowicie.

Nowy Wydział Koła artystyczno-literackiego
odbył wczoraj pierwsze posiedzenie w lokalu Towa­
rzystwa. Na porządku dziennym był naprzód wybór 
gospodarza i bibliotekarza. Na pierwszego uproszono 
p. Abramowicza podskarbiego, na drugiego p. Ger- 
mana ze względu, że ci panowie z urzędu codziennie 
w lokalu znajdować się muszą, łatwiej im więc bę­
dzie dopełnić tych czynności. Następuie ułożone li­
stę gospodarzy z członków Wydziału, którzy porząd­
kiem alfabetycznym po dwóch pełnić będą tygodnio­
wo czynności swoje i zajmować się urządzauiem wie­
czorków środowych. W końcu polecone Wydziałowi 
przez walne zgromadzenie dwie sprawy tj. ułożenie

konkursu na życiorys Mickiewicza i konkursu na illu- 
stracye poetycznego dzieła, oddane zostały w ręce 
kilku członków, aby ci ułożyli program i odpowie­
dnie wnioski, i takowe komitetowi przedłożyli. Do 
komisyi w sprawie życiorysu Mickiewicza wybrani : 
pp. Asnyk, Bartoszewicz i Bałucki — zaś w spra­
wie illustrowania dzieła którego z poetów pp. Asnyk, 
Benedyktowicz, Bartoszewicz, Bałucki. Gadomski i 
Lipnicki pod przewodnictwem pana Julinsza Kos­
saka.

Komisya balneologiczna odbyła wczoraj posie­
dzenie, na którem dr. L u t o s t a ń s k i  mówił o w o- 
d z i e  m i n e r a l n e ;  w G ł ę b o k i e m ,  miejscowości 
położonej w pobliżu Rytra, stacyi kolei żelaznej tar- 
nowsko-leluchowskiej. Skład chemiczny tej nadzwy­
czaj smacznej wody wskazuje, iż jest ona c z y s t ą  
s z c z a w ą  s o d o w ą  z przymieszką węglanu lito­
wego i żelazawego, z porównania zaś tegoż składu 
z wodami mineralnemi zagranicznymi okazuje się. 
iż zajmuje ona czwarte miejsce co do ilości zawar­
tego w niej kwasu węglowego w szeregu znanych 
doląd szczaw, jest zaś n a j s i l n i e j s z ą  s z c z a w ą  
s o d o w ą  w Europie i przewyższa pod każdym 
względem najbardziej używane szczawy jak Gies- 
hubler. Krondorfer i Apolinaris, których rozsyłka 
wynosi miliony flaszek. Galieya więc pozyskała 
w szczawie głębockiej nowe źródło dobrobytu nie- 
tylko dla najbliższej okolicy lecz nawet i dla całego 
kraju.

Komitet urządzający „Wianki*1 zawiązany został
i w r. b. z inieyatywy Towarzystwa muzycznego, 
do którego zaproszeni zostali pp. dr. Leon C y f r o ­
w i  c z, Albert Ek i e r ,  Juliusz K o s s a k ,  Franciszek 
K r o e b l ,  Franciszek L o r e n z ,  lir. SP'i osław M i e- 
r o s z o w s k i. Janusz N i e d z i a ł k o w s k i ,  Stani­
sław N i e d z i e l s k i ,  Tadeusz R o m a n  o w i  ez ,  
Walery R z e w u s k i ,  Artur S t e i n ,  Emil S z w a r o, 
Maurycy T ł a c h  na.  Piotr U m i ń s k i ,  Wojciech 
W i a t r o w i c z ,  Walery Z a l e s k i ,  Ludwik Z a w i ­
ł o  w s k i.

Na wczorajszem posiedzeniu odbytem pod przewo­
dnictwem prezesa Towarzystwa muzycznego dra 
S z l a c ,  h t o w s k i e g o  komitet ukously tu wał się , 
zaprosiwszy na przewodniczącego p. Janusza N i e- 
d z i a ł  k o w s k i e g o, na zastępcę p. Ludwika Z n- 
w i ł o w s k i e g o  na podskarbiego p. Artura S t e i na .  
Ponieważ uroczystość tegoroczna nie ma ustępować 
pod względem wspaniałości zeszłorocznej, przeciwnie 
program ma być jeszcze bardziej urozmaicony i po­
większony, przeto dla pokrycia kosztów uchwalono 
zbierać jak w r. z. składki, na co komitet otizynml 
już od właściwej władzy pozwolenie. Pierwszą czyn­
nością komitetu było obmyślenie szczegółowego pro­
gramu uroczystości. Ponieważ program taki w li- 
ozniejszem gronie osób nie da się należycie ułożyć 
przeto komitet ograniczył się na dyskusyi ogólnej, 
poruezając obmyślenie szczegółów ściślejszemu komi­
tetowi, który wypracowany program przedstawi pełne­
mu komitetowi. Do komitetu ściślejszego zostali wy­
brani : pp. El.ier, hr. Mieroszowski. Niedziałkowski, 
Rzewuski, Tlachna i Wiatrowicz.

Komitet uchwalił nadto zaprosić do swego giona 
pp. Zygmunta G o ł e m b e r s k i e g o  i Walerego Ga- 
d o m s k i e g o ;  ostatni został również wybrany do 
komitetu ściślejszego.

Stowarzyszenie pogrzebowe urzędników Magi­
stratu, odbyło dnia 14 maja r. b. roczne posiedzę ■ 
nie. Stowarzyszenie założone przez ś. p dr Strze 
leckiego, istnieje od roku 1872. Przed kilku mie- 
siąoauó, odpowiednia -da wymogów a£lsiw3zvcb. 
zmieniono pierwotny statut, któ-y niedawno uzyskał 
zatwierdzenie wys. c. k Namiestnictwa. Celem Sto­
warzyszenia jest udzielanie natychmiastowych zasił­
ków pieniTżnych na opędzenie wydatków pogrzebo­
wych w razie śmierci którego ze stowarzyszonych 
lub członka jego rodziny. Według §. 5 statutu, wy­
płaca stowarzyszenie w dniu śmierci urzędnika kwotę 
równającą się jednomiesięcznej płacy zmarłego; 
w razie śmierci żony połowę tej płacy, a na pogrzeb 
dziecka do ósmego roku życia jeduę czwartą, po nad 
ten wiek połowę miesięcznej płacy ojca. Z prawa 
tego korzystają również urzędnicy emeryci i urzędnicy, 
którzy przeszli z Magistratu uo innych władz, jeżeli 
czynią zadość postanowieniom statutu, oraz wdowy 
i sieroty, jeżeli ieh mężowie a względnie ojcowie 
byli członkami stowarzyszenia. Fundusz stowarzysze­
nia zbiera się z wkładek, które w wysokości 
od płacy rocznej urzędników, przy wypłacie płac, 
przez kasę miejską strącane bywają. Sprawozdanie 
odczytane na walnem zebraniu wykazało, że fundusz 
stowarzyszenia wynosił z końcem ubiegłego roku 
1293 złr. Od czasu istnienia Stowarzyszania, zmarło 
ośmnastu urzędników . 2 żony i siedmioro dzieci. 
Łączna kwota wypłacona w tym czasie tytułem za­
siłków, przeDosi 2000 złr. Stowarzyszenie liczy 
obecnie 64 członków. Do Wydziału na rok bieżący 
wybrani zostali: dr. Schmidt, jako przewodniczący, 
Szymkiewicz jako zastępca, Gromezakiewiez jako se­
kretarz, oraz Witold Piotrowski, Umiński, dr. Bu- 
szek, Spałek, Mularski i Trębowelski jako człon­
kowie.

LWÓW, 15 maja. Jak się tego spodziewać było 
można, publiczność bardzo licznie pośpieszyła na 
przedstawienie, urządzone w kasynie przez p. Wo- 
leńskiego. Wszystkie miejsca były rozkupione. Przed­
stawienie wypadło pod każdym względem wzorowo, 
do czego głównie p-zyczyniła się pani Hofman, która 
publiczność niezwykle sympatycznie przyjęła, darząc 
ją hojnie oklaskami. Nie szozędzoDO icb również 
i dla p. Arwina, artysty teatru krakowskiego, który 
się powszechnie podooał. Pani Hofman ma jeszcze 
raz wystąpić jutro w „Rozwiedźmy się". Na eześć 
Jana Królikowskiego urządzają jutro t. j. 16go ar­
tyści i Koło literackie bankiet. Występuje on dzisiaj 
po raz wtóry w „Montjoye". a ma grać jeszcze 
w „Mazepie" i w „Kupcu Weneckim".

Dowiaduję się, że p. Kulisz wydawać będzie pismo 
p. t.: „Chutor" (furor) i w tym celu zakłada własną 
drukarnię pod firmą: „Drukarnia ukraińska".

Nakładem wydawnictwa dzieł ludowych, wyjdą 
wkrótce dwa dziełka bardzo pożyteczne, Które po- 
winne znaleśó jak najgorętsze poparcie. Jedno Cze­
sława Pieniążka: „Co to może być na wsi", w któ- 
rem autor zwykłym sobie sposobem popularnego 
wykładu potrafił przedstawić rzecz o strażach ognio­
wych, czytelniach, sądownictwie i t. d. Druga ksią­
żeczka pod tyt.: „0 księdzu P otrowiczu" opowiada 
o prześladowaniach na Litwie i zaopatrzona jest 
w ładny obrazek Matk* Boskiej Ostrobramskiej.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie Towarzy­
stwa „Spójnia", którego celem jest ochrona przemy­
słu, handlu i gospodarstwa krajowego od przewagi 
obcych żywiołów ; „Spójni" zgromadzeniu przewodni­
czył p. Piotr Miączyński. Towarzystwo to pod wzglę­
dem materyalnym mizerny wiedzie żywot, ponieważ 
ma do 50 złr. niedoboru. Wprawdzie przystąpiło do 
Towarzystwa do 200 członków, płacących jednak
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wkładki jest zaledwie 100. Natomiast Zarząd może 
się pochlubić bogatem sprawozdaniem ze swoich 
czynności, z jego bowiem inicyatywy wyszła ankieta 
przemysłowa w Wydziale krajowym, memoryał
0 przemyśle tkackim, wiec rękodzielników i t. p. 
Ponieważ sprawy te są już znane z licznych spra­
wozdań w dziennikach, przeto ich też nie powtarzam. 
Wybrano nowy zarząd, w skład którego weszli nowi 
członkowie pp.: Wereszczyński Józef, członek Wy­
działu krajowego i dr. Roszkowski, prof. muzeum.

Fałszywe banknoty guldenowe, o których poja­
wieniu się we Lwowie natychmiast Wam telegrafo­
wałem, kursują u nas w wiplkiej liczbie, ponieważ 
są doskonale naśladowane; poznać je iednak można 
z niedość dokładnego rysunku fignr. Policya ma po­
dejrzenie, że pieniądze te zawieźli tutaj przybyli 
z Rosyi wygnańc-y izraeliccy, a zarazem domyśla się 
fałszerza w osobie izraelity M., który umknął za 
granicę z Galicyi, będąc już poszlakowany o tę 
zbrodnię.

Sprawozdanie z fundacyi szkół ludowych za­
łożonej w r. 1872 podaje nam następujące szcze­
góły: Stan dochodów tej' fundacyi wynosił 16.022  
złr. w gotowce, a 103.400 złr. w efektach. Wyda­
tki wynosiły 12.725 w gotówce i 7 .900  złr. w e- 
fektach. Z końcem rokn 1881 wynosił zapas ostate­
czny 3 .297 w gotówce i 95 .500  złr. w efektach 
Zasiłki wr tym roku otrzymały : Miasteczko Borszczów 
300 złr., ośranaście gmin po 200 złr., siedm gmin 
po 150, Dwadzieścia dziewięć gmin po 100 złr.

Meteor widziany był dnia 13 b. m. w okolicy 
Rudek o godz. wpół do 12 w nocy. Wspaniały ten 
meteor pojawił się powyżej konstellacyi Orła, nieco 
ku północy od takowej, jako nadzwyczaj świetna, ja­
snością swą przewyższająca Syryusza, gwiazda bar­
wy zielonawej, a następnie spadł pod kątem 45° do 
poziomu w kierunku z północy ku południowi i zgasł 
na wysokości konstellacyi N i e d ź w i a d k a  pomiędzy 
gwiazdami Węża. Chyżość jego była stosunkowo 
niewielka, gdyż widzianym był przez 5 sekund.

Bociany i jaskółki W tym roku w bardzo małej 
liczbie zjawiły się u nas. W okolicach , gdzie da­
wniej gnieździło się kikunastu bocianów, obecnie 
widzieć można zaledwie dwóch lub trzech. A co 
do jaskółek, to tych bardzo niewiele. Ciekawi jesteś­
my, jak przyrodnicy wytłomaczą to zjawisko.

Prezydent sądu obwodowego w Wadowicach,
jak podaje Dziennik Polski, ruzpoczął swoje czyn­
ności od zaprowadzenia pieczęci z napisem niemie­
ckim: Praesidium des k. k. Kreisgericlites in Wa­
dowice." Jeżeli ten fakt jest autentyczny, to nie bar­
dzo pochlebnie zaprezentował się pan prezydent pol­
skiej ludności.

W sprawach przemysłu domowego i szkół 
fachowych przybył do Galicyi c. k. radca rządowy 
prof. A. Bauer. Ma zwiedzić także szkołę garncarską 
w Kołomyi.

Burza w dolinie Bystrzycy, jak donosi Schles. 
Z tg , sprawiła okropne klęski. Spadł najprzód grad 
wielkości jaj gołębich i kurzych, który poprzebijał 
dachy i zuiweczył zasiewy. Oberwanie chmury i ztąd 
powstała powódź zalała dwie wioski w wąwozie gór­
skim, przy czem 11 ludzi utraciło życie, przy tem 
do 20 sztuk bydła padło ofiarą rozhukanych żywio­
łów. 12 zagród zniszczyła woda, a wiele groz1 za­
waleniem. Strumyk, który przeżynał wieś i droga 
zapadły się, a w czarnej przepaści sterczą między 
urwiskami skał szczątki mieszkań.

Salwini przybył już do Warszawy i rozpocznie 
dziś swoje występy.

Na fundusz żelazny subweneyonowania teatru 
polskiego w Poznaniu złożono z drobnych składek 
159 m. 55 fen.

0 pożarze hygienicznej wystawy w Berlinie 
dochodzą nas następujące szczegóły. Przyczyna po­
żaru dotąd niewiadoma. Ogień powstał w rcstauraoyi 
Bauera i w kilku minutach dostał się do głównego 
budynku, ogarnął wieżę, kopułę, pomimo obecności 
straży ogniowej, która spotrzebowawszy napróżno 
masy wody na zalewanie rozszalałego morza pło 
mieni, musiała w końcu ograniczyć się na ratowaniu 
dworca kolei i magazynów, a budynki wystawy zo­
stawić ich losowi. Ponieważ wszystko było z drzewa
1 dość mocno napojone lakierem, przeto pożar roz­
szerzył się z szaloną szybkością i w krótkim czasie 
zapadła się wspaniała kopuła gmachu wystawowego, 
a gmach sam zamienił się w kupę zwęglałych gruzów. 
Cesarz w ctwaitym powozie pojawił się także na 
miejscu pożaru. Gaszenie trwało noc całą.

Ńa drugi dzień dopiero można było obliczyć stra­
ty : spaliły się plany wodociągowa wartości jak podają 
100.000 złr. rysunki m. Akwizgranu, plany i mo­
dele ministeryum handlu i gospodarstwa, aparaty do 
odświeżania mieszkań, czyszczenia izb i kanałów, do 
przewożeniu wiktuałów i napojów — słowem wszy­
stko, cn wymyślono dla poprawienia warunków hy- 
gienicznyt-h. Ocalały biura i akta wystawcy, pawilon 
robót kobiecych, wagony sanitarne hamburskie i wy­
stawa zakonu Johanitów,

W taki sposób wystawa, na którą dumny był 
Berlin, która miała być otwarta właśnie dziś dnia 
16 bm. spełzła na niczem. Komitet mimo to krząta 
e'ę około urządzenia jeszcze takowej i uspokaja wy­
stawców, że szkody ich będą wynagrodzone. Wysta­
wa była asekurowaną na 2 ,300 .000  m.

Na trzech przedstawieniach magika Hermana 
w Warszawie teatr wielki był zapełniony. Zaiste 
warto poświęcać się sztuczkom oszukiwania ludzi, 
skoro je tak bawią.

Znani socyaliści, jak pisze Dzień. Pozn., Men- 
delsohn, Tiuszkowski i Janiszewski chcieli się w j- 
łamać z celi więziennych i przepiłowali kraty. Ale 
wcześnie spostrzeżono i przeszkodzono ich ucieczce.

Skrzypce Stradiwariusa sprzedano w Wircburgu 
za 8 ooO zł. połud. wal.

.Obrazek nastroju włościan względem Niem­
ców. Wieś Wysogrobla, 10 wiorst od Krzyżopola. 
stacyi kolet żelaznej, wśród Podola. — Właściciel 
wsi austryaefcj poddany Bergman. — We wsi mły­
narz, niemiecki poddany Adam Borbach. — Służąca 
Borbacha, niemka. wyszła dać kurom i kaczętom 
jeść. Nie znalazłszy jednej karzki, zaszła do sąsie­
dniej włościańskiej chaty i tam ją znalazła. Wło- 
ścianka rzuciła się na służącą. Zaszła bójka; — na 
krzyk zebrali się chłopi, napadli na młyn — wybili 
okna — słowem spełnili zwany tutaj „pogrom11. — 
W rezultacie wśród bójki, znikła dziewczynka, wy­
chowanka Bergmana, a córka artysty dramatycznego 
mieszkającego w Odessie, Alfreda Bota. To wszystko 
się stało 12 kwietnia.

P. Jan FuChs, uczeń Lamperticgo, który w Lincu 
i na innych scenach doznał świetnego przyjęcia, o- 
traymał wczoraj zaproszenie oc wiceprezesa teatrów 
warszawskich na występy w Ernanim, Faworycie, 
Aidzie, Żydówce, Hugonotach i Halce.

Staraniem dra Markiewicza w Warszawie wy­
syłane będą ua czas wakacyj na wieś dzitci ubo­

gich rodzicow. Dać sposobność tej wynędzniałej dzia­
twie, zmuszonej w zaduchu i niezdrowych mieszka­
niach przebywać rok cały, odetchnąć choć przez pa­
rę miesięcy świeżem pewietrzem — oto zadanie, ja­
kie sobie szanowny doktór postawił, i którego doko­
na przy znanej ofiarności Warszawy. W tyiu celu 
najmowane będą w zdrowych i pięknych okolicach 
mieszkania, w których umieszczone będą gromadki 
dzieci z klasy rzemieślniczej po 10 do 15, wieku 
lat od 8 dó 14 pod starannym nadzorem.

Dla osób udających się do Karlsbadu i innych 
wód czeskich zaprowadzone zostały na drodze mię­
dzy Podwołoczyskami i Eger przy pociągach pospie 
sznych wagony klasy Illej. Pociągami temi odbywać 
się będzie bezpośrednia komanikacya z powyżej wy- 
rażonemi miejscowościami.

Nowy podmorski tunel. Dzienniki włoskie dono­
szą o projekcie połączenia Messyny z Reggio zapo- 
moeą tunelu podmorskiego. Sprawę tę rozstrząsano 
na mitingu, odbytym w Rzymie pod przewodnictwem 
wielu deputowanych i wyższych wojskowych, którzy 
podnosili bardzo ważność bezpośredniego połączenia 
Sycylii z Włochami ze względów handlowych a 
szczególniej w razie obcego najazdu. Rząd ma już 
wygotowany projekt tunelu dla wniesienia go w Iz­
bie deputowanych. Koszta tego wielkiego dzieła 
obliczono na 64 miliony lirów.

Wybnch gazów ziemnych w Bochum (w West­
falii) w kopalni węgla P lu to , był tak gwałtowny, 
i niebezpieczny, że całej kopalni grozi zawalenie. Do­
tychczas wydobyto 56 trupów.

Przemysłowcy francuscy zamyślają wyrabiać 
z pajęczyn tkaniny. W obec ciągle zmtóniąjącej sSę 
mody nietrwałe te materye będą wcale odpowiednie. 
Co najwyżej stracą na tem handlarze starzyzny, bo 
z pewnością taką zużytą suknią co najwyżej będzie 
mcćna śmietnik udekorować. Coby na to powiedziały 
nasze babki, które swoje wyprawowe suknie zosta­
wiały w spuściźnie wnukom swoim.

Kawa i cukier pod względem strawności. 
W Towarzystwie Biologicznem w Paryżu była nie­
dawno mowa o wpływie kawy i c-ukru na trawienie. 
Od dawna istniało, chociaż czasem zaprzeczane zda­
nie, iż kawa szkodliwie działa na żołądek, Dopiero 
teraz jednak stwierdzono to za pomocą doświadczeń 
na psach. Przekonano się mianowicie, iż kawa wy­
wołuje anemię żołądka, utrudnia trawienie, a przy 
częstem użyciu sprowadza nawet chroniczną powol­
ność spełniania przez niego właściwych funkcyj 
i sprzyja nagromadzaniu się w nim pokarmów. Nad­
mierne użycie kawy równie jak herbaty, wywołuje 
gastralgię, dyspepsyę, oraz drażni system nerwowy. 
Przeciwnie cukier sprzyja trawieniu. Wskutek tego 
przyszło do wniosku, iż pijący kawę winni kłaść do 
niej wiele cukru dla zneutralizowania choć w części 
szkodliwego jej wpływu. — Towarzystwo biologiczne 
powinno za to orzeczenie dostać przynajmniej pomnik 
od wszystkich właścicieli cukrowni.

Nowa ofiara loteryi liczbowej. Żona dozorcy 
jednego domu w W'edniu, która w sekrecie przed 
mężem oddawała się zgubnej namiętności loteryjnej, 
postawiwszy ostatecznie 100 złr. w nadziei wielkiej 
wygranej, — gdy ją ta nadzieja zawiodła, wyjechała 
z domu niby do rodziców swoich w odwiedziny 
i w czasie drogi otruła się.

Przeciw okurzaniu mebli i ścian. Wiadomo po­
wszechnie, jakimi nieprzyjaciółmi tak zwanyeh „po­
rządków “ w domu są wszyscy niemal mężowie, a ile 
do nich wagi przywiązują znów wszystkie go-1'wszc 
gospodynie. Pokazało się teraz, że mężowie mają do­
bry instynkt, bo oto uczony francuski, p. de Par- 
ville przestrzega • przed trzepaniem mebli z kurzu 
w mieszkaniach i okurzaniem śoian i sufitów. Kurz 
bowiem zawiera w sobie mnóstwo szkodliwych bakte- 
ryj i żyjątek mikroskopijnych, które stanowią nasie­
nie rozmaitych chorób; w normalnym stanie, niepo 
ruszone trzymają się one spokojnie murów i przed­
miotów ruchomych w salonie, — tymczasem szczotki, 
miotełki 1 trzepaczki podnosząc tumany knizu w po­
wietrzu, zapełniają je także zarazkami wszelkiego 
rodzaju, które potem człowiek wciąga z oddechem 
w płuca. P. de Parville radzi przeto, aby meble trze­
pane były tylko na wolnem powietrzu, w zamknię­
tych miejscach zaś kurz ścierać należy wilgotnemi 
ścierkami lub gąbkami, zwłaszcza w czasie chorób 
zakaźnych. Ostrożnego Pan Bóg szh-zeże!

Spostrzeżenia meteorologiczne
O b se r w a to r jn m  a s tr o n o m ic z n e  w K ra k o w ie .
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Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 15 maja. 
W ciśnieniu atmosfery znaczne wahanie. Wiatry dość 
silne przeważnie północne. Niebo zachmurzone. Cie­
płota powietrza dość niska. O godz. 7 rano tempe­
ratura wynosiła: w Paryżu 6'9, w Petersburgn 4 1 ,  
Moskwie 8 0, Warszawie 5 0. Berlinie 7-0. Wiedniu 
7■ 3, Pradze 5 ‘0, Budapeszt 7-9, Lwowie 7-8, Odessie 
10 6 stopni Celsyusza. Spodziewane deszcze, wiatry 
północne i obniżenie się temperatury.

W ia W c i  literackie i artystyczne.
Wyszedł drugi zeszyt poezyj Wacława Nawro­

ckiego p. t. „Z pieśni tułacza".
P. Krystyn Ostrowski wydał nową tragedyę p. 

t . : „Judasz i Magdalena czyli Rozpacz i nadzieja."
Drugi i trzeci zeszyt wieńca pamiątkowego,

wydawanego przez zarząd Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu przez A. Gillera — oba zeszyty mieszczą 
życiorysy następujących weteranów powstania listo­
padowego : Karola Paszkiewicza, Edwarda Trzcińskie­
go, Walentego Naeiesowskiego, Wł. hr. Platera, 
Bohdana Zaleskiego, Krystyna Ostrowskiego, Henry­
ka Janko i Edwarda Kosińskiego. W trzecim zaś 
zeszycie : Alfr. Młockiego, Mieczysława Darowskiego, 
Jana Nep. Janowskiego, Franciszka Bobińskiego, 
Adolfa Malczewskiego, Emiliana Bednarczyka, Jana 
Winc. Mazurkiewicza, Walentego Milewskiego, Anto­
niego Klimkiewicza, Wojciecha Śmiałowskiego i Edm. 
hr. Krasickiego.

Oktawisz Feuillet napisał nową sztukę: Les por- 
traits de ia marąuise, która ma być bardzo intere­
sującą i mieć wiele dowcipu.

Sardou pisze dla Sary Bernhard nową sztukę, 
w której ma wystąpić w Paryżu pc ukończeniu go­
ścinnych występów w Londynie dokąd się właśnie 
udaje.

W iadom ości urzędowe. Minister i kierownik mintsierstwa 
sprawiedliwości zamianował dr. Oresta Dobrzańskiego ad- 
uktem sądowym w Korneuburgu, zaś dr. Jana Dłużańskie- 

g° przeniósł na własne żądanie z Ottenschlag do Otta- 
kring. Minister oświaty zamianował koneepistę ministery- 
alnego Juhjana Hołodyńskiego wice sekretarzem minister­
stwa. Prezydyum wyższego sądu krajowego zamianowało 
kancelistę sądu powiatowego v\ Śniatynie Kornela O s t r o w ­
s k i e g o ,  tudzież Michała B a b i e k i e g o ,  sierżanta 10 
pułku piechoty bar. Handla, kancelistami sądu obwodowe­
go w Tarnopolu.

Lwowski sąd krajowy przeniósł kancelistę sądu powia- 
tozego w Dolinie Juliusza S t a n k i e w i c z a  do Brze- 
żan; kancelistę sądu powiatowego w Jarosławiu dla pro­
wadzenia ksiąg gruntowych Aleksandra D e p u t o w i c z a  
do Janowa a kancelistę sądu powiatowego w Niemirowic 
dla prowadzenie ksiąg gruntowych Wiktora P r z y b y l ­
s k i e g o  do Jarosławia; tudzież zamianował kancelistami 
sądów powiatowych: Alfreda W e n z a, wachmistrza żan- 
darmeryi, w Janowie; Grzegorza R e i n o 1 d a, wachmi­
strza żandarmeryi, w Kamionce: Grzegorza S k rz y p k ę 
rachunkowego sierżanta 30-go pułku piechoty br. Rin- 
gelscheim, w Śniatynie; Piotra M i e l n i c k i e g o ,  rachun- 
Kowego sierżanta 12-go pułku piechoty Arcyksięcia Wil- 
chelma, w Sauoku; Leona B e d n a w s  k i e g o ,  rachunko­
wego wachmistrza 2 pułku ułanów księcia Schwarzenber- 
ga, w Lopatynie; Władysława K o b y l i ń s k i e g o ,  ra­
chunkowego wachn strza 11 pułku ułanów Aleksandra II 
cesarza Rosyi, w Borszczowie; Grzegorza G r a b o w s k i e ­
g o , pensyonowauego komendanta posterunku żandarmeryi, 
w Dolinie i Władysława Na w r o e k i e g o ,  systemizowa- 
nego dyetaryusza tabuli krajowej, w Bełzie; zamianował 
nakoniee kancelistami do prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądach powiatowych: Władysława B a r l o s z y ń -
s k i e  g o , kancelistę kamioneckiego sądu powiatowego, 
w Śniatynie; Stanisława K u c i  a / s k i e g o ,  kancelistę 
sanockiego sądu powiatowego, w Sanoku: Fryderyka Adol­
fa M a y e r a ,  ranchunkowego sierżanta 58 pułku piecho­
ty Arcyksięcia Ludwika Sahatora, w Zborowie; Miohała 
Ma l i n®!  raehunkowego wachmistrza 7 pnłku ułanów 
Areyksiącia K ir^la Ludwika, w Fhnowie, tudziez syste- 
mizowanych dyetaryuszów tahnli krajowej we Lwowie: Ja- 
kóba M o n d s c h e i n a w Niemirowie i Antoniego Szczę 
snego O r z e l s k i e g o  w Kossowie.

Nadprokurator państwowy nadał posadę adjunkta dyrek- 
cyi zakładu karnego dla mg^cyzn we Lwowie Ludwikowi 
S c h n e i d e r o w i ,  porucznikowi 30 pułku piechoty.

Dyrektcr teleerafów mianował kandydatów telegrafu: 
Adolfa S k r z y ń sk i e g o i Mojżesza S t e i n t h a l a  
elewami telegrafu, pierwszego na stacyi w Podwołoczy- 
skacli, drugiego na głównej stacyi we Lwowie, tudzież 
przeniósł elewa telegrafu Feliksa S z a ł k i e w i c z a  z Pod- 
wołoczysk do Lwowa.

Konkursa: Posada zastępcy Prokuratorii państwa przy 
sądzie powiatowym w Tuchov ie'z roczną r°muneracyą w ilo­
ści 220 złr. płatną w ratach miesięcznych— termin do 25 
maja b. r.

Na pomnik Mickiewicza złożył w Administracji 
Reformy p. Aleksander Raciborski 10 złr.

O korzyściach zespolenia kopalń naftowych, a 
przynajmniej zespolenia przedsiębiorstw z jednej miej­
scowości, których kilkadziesiąt naliczyć można na 
niezbyt wielkiej przestrzeni, nie myślę się rozpisy­
wać. gdyż znane one są dokładnie tym, którzy bądź 
kopalnię ropy posiadają, lub czynnie w niej pra­
cują.

Komitet Towarzystwa gosp. galic. podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż termin zgłoszeń na wy­
stawę nabiałową tryesteńską przedłużony został do 
dnia 31 maja b. r.

Wiedeń, 15 maja.
P s z e n i c a  na wiosnę, 12-------- 12 02, na maj, czerwiec

11-95— 12 —, na jesimi 11-03 — 11 05. O w ies na wiosnę 
7 9 5  — S-— O w i e s  na jesień 7-------7-02 Owi es handlo­
wy 8 ------- 8-15. Zy t o  węgierskie 8 8 0 — 9-—, Z y t o  na
wiosnę 8.40 —8 50. Ż y t o  na jesień 8 40—8 42. Kukurudza 
ns maj, czerwiec 7-65—7-70, gotowa 7 70— 7 75.

Spirytus 32-50—32-75.
Nafta 15-50— 15-75.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomiczny.

Zespolenie destylarń i kopalń naftowych. 
Kwestya sporna.

Gorlice, 13 maja. Korespondencya z Gorlic umie­
szczona w Nrze 108 Reform y  (dział ekonomiczny) 
podała dosyć smutną wiadomość, jakoby jedna z wię­
kszych destylarń, powiatu gorlickiego zamierzała za­
niechać daiszego przerobu, „by uratować jakiekolwiek 
rezultaty swej kilkunastoletniej pracy." Jakkolwiek 
o zamierzonem zwinięciu jednej z destylarń tutejszej 
okolicy dotychczas nic nam nie wiadomo, jednakże 
nowe opodatkowanie i ścisła kontrola nad destylar- 
niami moeą wyłonić osobliwie dla większych rafine- 
ryj takie warunki, w obec których dalsze prowadze­
nie i utrzymanie destylarń. przy sumiennem przestrze­
ganiu prawa, połączone będą ze znaczną stratą, na 
jakie mniejsze destylarnie, pojawiające się w coraz 
większej liczbie, narażone nie będą, skoro tylko zdo­
łają innemi podstępami — o ezem zresztą dosyć 
głośno mówią — uchylić się przed kontrolą organów 
finansowych. Wszak wynoszenie okowity w puszkach 
blaszanych na brzuchu nie jest tajemnicą.

Zupełnie słusznie zauważył korespondent, iż jedy­
nie skonsolidowanie nietylko destylarń, ale i przed 
siębiorstw górniczych może utrwalić obecnie nieco 
za< hwiane podwaliny przemysłu naftowego; podo­
bnego rodzaju myśl była przedmiotem nader wy­
czerpującej, lubo szerszemu kołu przemysłowców na­
ftowych niezakomunikowanej dyskusyi na ostatniem 
posiedzeniu Wydziału Towarzystwa naftowego w Gor­
licach, na którem zasiadają właściciele większych 
kopalń i destylarń nafty powiatu gorlickiego.

Skonsolidowanie to łatwa rzecz w teoryi, lecz 
w praktyce napotkać musi na tak liczne trudności, 
że kto tylko bliżej zna obecne stosunki przemysłu 
naftowego ( w pow. gorl.) sam uzna, iż rzecz te 
w teoryi tak piękna i praktyczna, w rzeczywistości 
do przeprowadzenia jest niemal niemożliwą. Nie my­
ślę wcale występywać przeciwko połączeniu się przed­
siębiorstw naftowych na większe asocyaeye, i owszem 
tylko takie, kierowane umiejętnie i sumiennie potra­
fiłyby z pewnością wyjść zwycięzko z pośród licznych 
nieprzyjaznych warunków, których liczba z każdym 
rokiem znacznie wzrasta. O ile zrozumiałem główną 
myśl korespondencji, mogłoby skonsolidowanie de- 
stylaiń przynieść wielką korzyść i górnictwu nafto­
wemu, które we wielu razach zmuszone jest sprze­
dawać surowiec niżej ceny wartościowej, nie mogąc 
o jakichkolwiek zaliczkach nawet marzyć. O ile atoli 
wiem, powiat gorlicki, posiadający znaczną ilość de­
stylarń, dla których produkeya okolicznych kopalń 
nie wystarcza, sprzedaje nader korzystnie surowiec, 
a jeśli która kopalnia ma ustalony przychód ropy, 
otrzymuje od zakupującego kaueyę, wynoszącą nieraz 
do 5 0 °/0 wartości sumarycznej produkcyi w roku. 
Czy skonsolidowana destylarnia, jako ciało jednolite, 
przyznałaby kopalni za ropę wyższą cenę nad jej 
faktyczną wartość, bardzo wątpię, korzyści zaś po­
dobnej destylami byłyby : przerabianie surowca bez 
przerwy, ustalenie ceny nafty i sprzedaż takowej 
w czasie, kiedy ceny są najwyższe. Z pewnością 
myśl zespolenia podzieli z nami każdy właściciel de- 
stylarni, nie przyzna się atoli iż o niej marzył, gdyż 
stawiając odrębną destylarnię, stawiał ją z tem prze­
konaniem, iż nie zawsze proces destylacyjny w cią­
głym będzie mieć ruchu, co też się rzeczywiście 
zdarza i o czem słusznie wymieniona korespondencya 
nadmienia. Że owe 3 do 4 dni w tygodniu zastoju 
nie są destylarń1 na rękę, nie można wątpić — lecz 
kto temu winien? Towarzystwo naftowe może zwró­
cić uwagę przemysłowców nafowyeh w przyszłość, 
przeprowadzenie zaś pieniężnych interesów przysłuży 
instytucyom finansowym, których kasa inny mieć bę­
dzie urok, aniżeli problematycznie obliczane korzyści. 
Zamiast zespolenia się, wyczekujemy obcych kapita­
łów, które nas z nieszczęścia : upadku wydobyć ma­
ją, nie łudźmy się jednak czczą nadzieją i nie zwie 
kajmy tak długo, aż niepomyślny obrót zmusi prze­
mysł naftowy do zespolenia destylarń i kopalń na­
ftowych, ale na inDych warunkach, aniżeli obecnie 
pojedyncze przedsiębiorstwa stawiać zwykły.

Piszą nam z Warszawy: „Obiegające pogłoski 
jakoby g e n e r a  ł -g u b e r n a t o r  A l b e d y ń s k i  
p o w o ł a n y  z o s t a ł  d o  P e t e r s b u r g a  
w c e l u  z a s t ą p i e n i a  I g n a t i e w a  nie ma 
ją pewnej podstawy Ze stanowisko tego ministra 
jest zachwiane jest to rzeczą pewną. Czy jednał 
upadnie on ostatecznie wątpić należy, gdyż car 
i najbliższe jego otoczenie pozostają ciągle pod 
wpływem  sławianofilskim  , streszczającym się 
w prześladowaniu Polaków, Żydów i N iem ców. Z 
kół najbliższych Albedyńskiego dochodzi m nie 
wiadomość, iż prawdopodobnie n ie powróci on 
do Warszawy, jakie zaś otrzyma stanowisko do­
tąd niewiadomo. Ignatiew pragnąłby do W a r ­
s z a w y  p r z y s ł a ć  z n a n e g o  w r o g a  P o -  
l a k ó w T o d t l e b e n a ,  dotychczasowego gene- 
ral-gubernatora w W ilnie, który miałby czuwać 
nad robotami fonyfikacyjnem i około W arszawy, 
a powtóre za laniem  jogo byłoby przeprowadzenie 
systemu polityki polakożerczej, w każdym razie 
nominacya Todtlebena na generał-gubernarora 
w W arszawie miałaby znaczeni e wojenne “.Piękne 
w idoki!

Gotos donosząc o udzieleniu k oncesji na w y ­
d a w a n i e  p o l s k i e g o  p i s m a  w P e t e r s ­
b u r g u  pisze: wykształcona część społeczeństwa  
rosyjskiego tylko z zadowoleniem może powitać 
fakt taki. Pism o polskie wydawane w  Petersbur­
gu może być tylko organem więcej postępowej 
części społeczeństwa polskiego i naturalnie da 
nam możność zapoznania się bliżej i dokładniej 
z panującemi w niej dążnościami. W chwili kie­
dy opinia powszechna powinna jasno zrozumieć 
głów ne podstawy na jakich ostatecznie muszą się 
ustalić prawidłowe stosunki nasze z polakami, 
nowy organ polskiej prasy będzie się stara: do- 
pomódz w  tej dobrej sprawie. Wczorajsze Rowo- 
je  W rem ia  wystąpiło z ostrą polemiką przeciw  
artykułowi Gułosa o znaczeniu polskiego pisma 
w Petersburgu.

Paryż 16 maja. Agence Hacas donosi z m iro :  
Generalni konsulowie Francyi i Anglii uczynili 
Arabi-beja odpowiedzialnym za utrzymanie publi­
cznego bezpieczeństwa, bez względu, czy będzie 
ministrem lub nie, a oświadczyli zarazem, iż rę­
czą za jego życie, jeżeli zdoła pokój utrzymać.

Paryż, 16 maja. Izba deputowanych wzięła pod 
obrady wniosek „nieprzejednanego" Roche’a — 
zmierzający do sekularyzacyi dóbr korporacyj reli­
gijnych, sem inarjów , prooostw i konsystorzy — 
tudzież do rozdzielenia kościoła od państwa.

Paryż, 16 maja. Turgieniew ciężko zachorował.
Londyn, 16 maja. W  obu Izbach parlamentu 

oświadczył rząd, iż ma więcej niż nadzieję, że 
spokój, porządek i pom yślność Egiptu będą przy­
wrócone.

Londyn, 16 maja. W  Izbie gm in przedłożył 
Gladstone bill dotyczący zaległych czynszów  
dzierżawnych w Irlandyi. Izba przyjęła bill 
w pierwszem czytaniu.

Rzym, 16 maja. Przebywający obecnie w Bzy- 
mie były minister egipski Batif, wystosował ztąd 
do Redywa lis t, w którym protestuje przeciw  
wydanemu nau wyrokowi, żąda ponownego prze­
prowadzenia procesu przed mięszanym trybuna­
łem , i przyrzeka w takim razie stawić się oso­
biście przed sąd.

Konstantynopol, 16 maja. W . Porta wystosowała 
dnia 14 b. m. telegraficzny okólnik do swych 
zastępców przy dworach zagranicznych, w którym  
zastrzega się przeciwko przypisywanemu niektó­
rym mocarstwom zamiarowi wojskowej interwen­
c ji w Egipcie. W  dzisiejszym stanie rzeczy w Egip­
cie nic nie usprawiedliwiałoby takiej interwen- 
cyi — a jeżeliby się ona konieczną okazała, to 
tylko sułtanowi służyłoby prawo interwen<?y:

KairO. 16 maja. Generalni Konsulowie A nglii 
i Francyi otrzymali od Arabiego Lapewnienie, 
że Europejczykom nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo, póki obecne m inisterstw o pozostaje u steru. 
Generalni konsulow ie zawiadomili kedywa o bl i- 
skiem przybyciu eskadry francusko-angielskiej, 
kładąc nacisk na to, żeby istniało m inisterstwo, 
z któremby się można porozumiewać. Jeżeliby  
kedyw nie m ógł przeprowadzić utworzenia no­
wego gab in etu , niech rządzi dalej z obecnem  
m inisterstwem .

Kursa telegraficzne.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Wiedeń, 16 maja. W yrok w procesie z powodu 
Bingteatru ma być ogłoszony o godz. 4. Dzien­
niki zapowiadają z tego powodu nadzwyczajne 
dodatki.

Praga, 16 maja. N arodni L is ty  piszą, że T«..ifP 
zasłania sobą Conrada przeciw czeskiemu klubo­
wi. Klerykalni mają być bardzo niezadowoleni 
z powodu odroczenia noweli szkolnej, i upadku 
projektu o podatku giełdowym .

Opawa, 16 maja. Mark. Bacąuehem  przybył tu 
dla objęcia urzędu.

Buda-Peszt, 16 maja. Skrajna lew ica przygo­
towuje manifest do węgierskiego narodu w sprawie 
bośniackiej. Konferencye m inisteryalne nie dopro­
wadziły do żadnego rezultatu.

Paryż, 16 maja. Eskadra francuska i angielska  
odpłynęły do Egiptu na razie tylko dla obrony 
obcych kolonij.

Paryż, 16 maja. W łaściciele dawnych akcyj 
Union generale zostali skazan* na w płacenie 250  
franków na każdą akcyę.

Belgrad, 16 maja. Dekret królewski zarządza 
wybór uzupełniający 50 posłów  do skupczyny

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 16 maja. W yrok w procesie o pożar 
Ringteatru został w łaśnie ogłoszony. Sąd uznał 
w i n n y m i :  dyrektora J a u n e r a ,  m aszynistę 
N i t s c h a  i inspektora teatru G e r i n g e r a  — 
innych oskarżonych uwolniono.

Wiedeń, 16 maja. Ogólne zebranie kolei ga­
licyjsko-węgierskiej zatwierdziło sprawozdanie z 
czynności za rok 1881. Z braku znacznych trans­
portów zboża, dochody zm niejszyły się w poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym  o l 11,678 złr. N ato­
miast rozchody były m niejsze o 55 ,298  złr. Bi­
lans wykazuje saldo straty 117 ,939 , z czego 
9 2 ,8 4 3  złr. przypada na linię galicyjską, a 25096  
złr. na węgierską W  skutek sprzedaży będących  
w posiadaniu towarzystwa własnych priorytetów  
drugiej em isyi po kursie 9025 złr., wszystkie 
długi bieżące mogą być sp łacon e, a zarazem i 
wypłata kuponów od akcyi od 1 lipca umożliwio­
na. Rezultaty ruchu kolejowego w roku 1882 są 
lepsze, gdyż do końca kwietnia dochód był wię­
kszy o 6400 złr. niż w r. ubiegłym .

Serajew o, 16 maja. Od 36 godzin sroży się 
zamieć śnieżna przy dwóch stopniach mrozu. 
Spodziewać się należy wielkich szkód

Berlin, 16 maja. N ordd. Allg. Ztg. donosi, że 
newralgiczne cierpienia kanclerza ostatniemi dnia­
mi tak się wzm ogły, że ani chodzie, ani stać nie 
m oże, i przynajmniej przez tydzień nie będzie 
m ógł łóżka opuścić.

Paryż, 16 maja. Agence H avas donosi z Ka- 
iro że na podstawie rad, udzielanych przez gen. 
konsulów, doprowadzono do skutku zupełne po­
rozumienie. Kedyw oświadczył, iż zapomina wy­
rządzonych mu przykrości. Całe ministerstwo po­
zostaje w urzędzie. Zadowolenie z powodu u ła ­
twienia sporu jest powszechne.

Wiedeń dnia 15 maja 1882.
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„ kredytowe . . . . . .
„ Karola Ludwika . . . .
„ Lwowsko-Gzeiuiow. . . .
„ Węg.-półn.-wsohodnie . .
„ Koszycko-Bogum.....................
„ Północno zachodnie . . .
„ Anglo Bank , . . .

5% Obligacye Indemn. gal . . .
6 % Listy h ip o teczn e ........................
Akcye Siedi liogrtdzłde . . .

Berlin dnia 15 maja 1882.

Dziiiejtse
g. S m. SO

Z dniL po- 
priftdniftf*

W i e d e ń .........................................
Banknoty....................................
W arszaw a.........................................
R u b k ..............................................
5”/- Listy zast. król. polsk.
4*/0 „ likwidacyjne . . .
Akcye Karola Ludwika

„ k r e d y t o w e .......................
Usposobienie giełdy stałe.

76-70
77-55 
94 45 
92-80 
89-22

120 - —  

130-75 
175-— 
119-75 
119-90 

951*/. 
5S-6C 

5-65 
12P361 
143-75 
832—  
345-25 
814 2! 
173-25 
134-50 
150—  
208—  
129—  
101—  
102— 
165—

170-60
170-70
206-65
207—  

63-70 
54-90

134-62
593—

Wydawca: D r .  A d a m  A s n y k .  

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  T a d e u s z  D u t o w s / d

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cjf,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

I T A B E f iŁ A J lE .

Rodzina majątkowo podupadła poszukuje p r a ­
c y . Pochodzi z Krakowa — zamieszkała niegdyś 
w K rólestwie — obecnie znajduje się tutaj od 
dłuższego czasu w nader przykrem położeniu. 
Ojciec zasłużony krajowi, w sile wieku — uzdol­
niony w zawodzie gospodarskim, obeznany z ma­
szynami rolniczemi, posiada chlubne świaidectwa. 
Matka może się trudnić traw ieczyzną, i udzielać 
lekcyj kroju w edług wzorów paryskich. Córka naj­
starsza udzieleć może nauki języka polskiego, fran­
cuskiego i muzyki — i ma najchlubniejsze świa­
dectwa z dwóch domów obywatelskich Dwoje 
m łodszych dzieci potrzebuje edukacyi.

Prosim y o pracę!
A d res: na Groblach —  N ow y Św iat I£x, 18. 

W . Z.

l A D E f i Ł A H E .

Jutro we środę o godzinie 7 wieczorem w sali 
Strzeleckiej obchodzić będzie krakowskie Towarzy­
stwo techniczne piątą rocznicę swego założenia uro- 
czystem posiedzeniem połączonem z wspólną skład­
kową wieczerzą. Spodziewać się należy, że miejscowi 
członkowie, przez wzgląd na kilkoletmą tradycvr i 
na zapowiedziany udział członków zamiejscowych 
uroczystość tę licznem zebraniem zaszczycić raczą.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystw® P rzyjw ół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwana oodzienme od g*dz,
1 lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t  a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Ja g ie llo ń ­
skiego (Collegium majus) zwidzaó można codziennie od 
12ej do lej próez niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Mu z e u m techniczno-przemysłowe w gmachn Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp
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p a r *

1 FABRYKA PUDRETY '
i NAWOZÓW MINIMALNYCH

S ZW AJC AR SK IE JEDW ABNE

w  zyskać może tak przy tcn d en cyi na zw yżkę jak zn iżkę W  

S w ^ l c  pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznajo-2
I I miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na biegi I 
U  kursów wartości giełdowych.
^  Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranicznymi £
■ ■ miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym korni- î i

I I  tentom dostarczyć zawczasu podobnych wielce wartujących | | 
Z  informacyj. Z
X  Objaśnień i rad na każdą spekuiacyę udzielam jak najchętniej X  
| i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperaeyj | | 
L  giełdowych. M
A  Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 2
■ i u mnie na spekulacyi, dopoki nie zostaną korzystnie zrealizowane, m  
| | Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto |

polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz w  
™  uchwycić trafnie sytuacyę. w

| H erm an n  K ndpflm aclier, 42-14
L J  Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufengasse 2 ^
A  A d re s te le g ra m o w y: „Bankhaus, Knopflmacher, W ien .- A

cl la młynów
Pozwalamy sobie zw ró d i niniejszwn uwagę wszystkich P. T. posia­

daczy m łynów na nasz świeżo zaopatrzony skład

prawdzie ych szwajcarskicli podwójnych ekstra gaz jedwabnych
wyroi ci

ma zaszczyt WPP. rolników z a w i a d o m i ć ,  że przysposabia do 
zasiewów jesiennych zapasy pudrety. Życzącym sobie mieć 
do zasiewów jesiennych pudretę. opuszczann znaczny rabat 
gdy zamówienia zaraz nastąpi;, i w jednej trzeciej cz< ści

zadatkowane zostaną.
Zamówieniu, jakoteż zadatki przyjmuje:

Spó łka H an d low o  - Koim cza
  w Stanisław ow ie. ans a  § i

(istniejąca od lat 30) 
dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujących szerokości 
100 i 85 cm. gaza grysikowa 10o cm. i pytlowych 33 cm. szerokości, 

w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy.

BRUDER $  PICHLER
c. k . zap rzysiężen i tak sa to ro w ie

i fabrykanci franc. kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

S/ĘT" U waga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: franeu/.kie kamienie młyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnyeh, niemniej nasz bogato illu- 
strowany cennik n a g a d a n ie  gratis: i franco. 25-11

Dr. Stanisław Abłamowicz
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie przy małym rynku 1. 1. na 
I. piętrze.

Zarazem zawiadamia, iż i nadal pełnić będzie 
obowiązki przysięgłego tłomacza do języków, 

rosyjskiego i francuskiego prz'y c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie. 140-10-10

D C  od 18 cnt. i wyżej ^

STORY DO OKIEN
patyczkowe i płócienne

Odznaczone sre b rn ym  medalem zasługi na W ysta w ie  p rzyro d n ic zo  - lekarskiej w  K rakow ie w  r. 1881, tud zie ż w  M arburgu r. 1876. o ra z aprobow ane p rze z T o w . Lek. Krakow skieotrzymaliśmy z tiajpierwszyoli 
Fabryk Francusk ich . Holenderskich. 

Saskicli i Austryaekich — i 
sp rzedajem y najtaniej.

Na prowincyę posyłamy wzory.

KU TRZEB A & MURCZYŃSKI
^261 w  K r a k o w i e .  l i - 2 o \

a r  Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyóskiego
o rdyn uje  p rzez sezon letni p o c zą w szy od 

I Maja w  Karlsbadzie.
Mieszka „K lisorstrasso'-1 dom ..W i rs th au .“ 

ff2I-20-r . l t

ap te k a rza  „ P o d  K o ro n ą "  w  K rak o w ie .
A llyl niezawodny środek przeflw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży­

wszy płynem tyin watę pociera się takową silnio miejsca za uszami, skronie i c/.olo, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

PASTA 1* 1 IłK.A08 Cii. (Crome de bautó). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, ezirwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Ceiia 85 ot.

M y d ł o  t o a l e t o w e ,  złożono z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 ceni. M ydło gliceryno w e  płynne, uznane przez Tow. ie- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 31 nut. Smołowe'25 ceut. Siar­
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. M ydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
p rze c iw  głuchocie. Cena 50 ct. t  ro sze k  n ls zc zą o y plu sk w y, mole. k a ra k o n y oraz wszelkie 
o w a d y d o m o w o ; środę., niezaw odny. Flaszka 25 ct. Puder n ieszkodliw y Blanche i fiouge 
z puszkiem 1 złr. W oda kolońska po 35, 70 ot. do 3 złr, Pasta do zębów  25 i 50 out

W oda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

Regenerateur jest niezrównanym środkiem przywracający siwym włosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, ntdaie tyinże nadzwyczajną miękkość i kolor poły­
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze" lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyu dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając 
.Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe no 8  - 1 0  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejbee przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

Krople endowne od bólu zębów; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po strome bolącej oraz na wacie założyć de ucha 
a gdy zacznie piec w uchu ból przcehodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli norw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 een ów

Olejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnyoh, oraz po cho­
robach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku tanno-łopianowego, lub essencyi tauuo-łopiauuwój nietylko, że się wstrzymuje 
tv zupełności dalsze wypadanie w łosów , lecz porost tychże staje Hę o wiele obfitszym 
i bujuiejszyui. Ceua olejku 80 centów.

Essencya tanno-łoplauows.. Skutki jej sa te same, eo olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tern, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­
twór wyskokowy, Ceua 80 centów.

Cudowny piasto* krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 c. P łyn  odwletrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
ebolera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający liatycumias. 
20 c. K ił do lepienia szkła i porcelany 50 ct.

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobn nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wod na­
turalnych i o połowę tańsze m ianowicie: Woda z pyrofasforaueu1 żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska.

O fic ja liśc i  g o sp o d arczy ,  suh jekci hand low i,  u rz ęd n icy  lasowi, 
rękodz ie ln icy  i oso>>y wszelkie j k a teg o ry i  otrz/. mają n a jp ew n ie j

u m ieszczen ie  p rzez

„Gazetę Ofertową66
która 1 i 15 każdego miesiąca począwszy od 1 Czerwca 1). r. 
będzie wydawaną w 10.000 egzemplarzach i takowa dziedzicom 
i dzierżawcom dóbr ziemskich, probostwom, fabrykantom, kup­
com, restauracjom , cukierniom i kawiarniom gratis i franco

przesyłaną będzie.
Przez „Gazetę Ofertową1' najlepiej załatwiać sprzedaż i kupno 

realnośm ziemskich, kamienic, sklepów, ogrodów * t. p. r. 
Ogłoszenia (anousa) kosztują za każde 25 liter petitem po 10 
centów. Przy całorocznem ogłaszaniu 10°/0 rabat. Ogłoszenia 
wraz z pizynależną kwotą należy przesyłać wprost do Expedycyi 

„Gazety Ofertowej1- w Krakowie, Rynek główny 1. 11.
Do zbierania anonsów upoważnionym jest I w kwitarjusz zao­

patrzony p. Haudrowiez Stanisław. 32412

(stacya kolei karola-Ludwika) 

w pełnym ruchu bądący, z całkowitem urzą­
dzeniem i zapasami

jest do wydzierżawienia
na dłuższy przeciąg czasu, pod korzystnemi warunkami.

Wiadomość u właściciela Hotelu Krakowskiego w Krakowie.
54 6-6

K  Powyższe środki utrzymują : w  Poznaniu Mankiewiez apt. we Lw ow ie  Rucker apt. 
1 apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce Międlicki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 

dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulezycki a p t , w Jaśle Paieh apt., w krośnie Piek apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt.. w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowio Kalinowski apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewieiz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w aydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-13-27

W o d y m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz A p te c zk i H om eopatyczne
j j^ ^ N a  żądanie przesyła się cenniki f r a n c o .' * W  Zamówienia za zaliczką pocztow a

Bodencredii allgem. aust..........................
Kredytowe dla haudlu i przem.. . .
Kreditbank węg. a llg .................................
Hipoteczne gaj'c..........................................
Bodencredit „ ...................................
Landerbauk ...............................................  i
Austro-węgiersk............................................
Unionbank ....................................................i

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ..................................................... i
Alfold F iu rn e ....................................................i
Ferdynanda Nordbahn.................................. i
Franciszka J ó z e f a ................................... .....
Karola L u d w ik a ..............................................i
Koszy cko-Bogumińsk........................................ i
Lwowsko-Czeruiow. J a ssy ............................ i
Morawsko-sz'ązkie centr.................................
Prag D u z e r ..............................................   .
R u d o lfa    . i
S iedm iogrodzkie..............................................i
Staatseisenbahn państwowa . • • . i
Lombardy (S iid b a h n ) .............................  i
Ungar. Gal. I. Przeinyśl.-Łnpk. . . i 
Nordoaty . . . . $ i

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . . . .  za
20-to F t ą n k ó w k i ......................................... „
20-to Markowka •  ..............................„
T-ół-Imperyały ros. pełno ważne . . „
Fanty s z t e r l i n g i ......................................... „
Tureckie liry z ł o t e .............................
Banknoty w ło s k ie ......................................... ”
Ruble p a p ie r o w e ......................................... n

Warszawa, dnia 15.5.
Listy zast. nowe r. 1869 ........................

Knpony . . .
Listy l ik w id a c y j n e ...................................

Kupony . . .
„ „ miasta Warszawy 1_ Em

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
n 1860 .. 500  ........................
.  1860 „ 1 0 0  „ ....................

„ ., 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów zs 
Listy zastiwne Domenów austryjaekich 

po 120 złr. =  300 franków . zs

Kursa miejscowe i giełdowe. rustykalne. . . • 
„ 15-letuie
„ 20-letnie

Bunkn austr.-węg. .Knrsa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

■ ■i Kraków, dnia 10/3.
Ruble papierowe ros..................................... za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ................................................................
Dnkat nowy w a ż n y .............................
20-to Frankówka z ł o t a ........................

goi Pożyczka krajowa galie................................za złr. 100
Obligacye Indemnizac. galic. . . .  „ 1 0 0  zł.

5  Listy zast. Tew. kr. ziem............................

* „ ” Banku Hipoteczn.........................
5  z premią 1 0 °/o .
5 „ „ „ „ zwrotne za 40 lat . .
g  „ dłużne g. zakł. włościańsk....................................

511 „ zastawne g. Z. Kr w Krakowie 36 letnie .

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb r e ch ta  na 300 złr. za złr. 100
Ferdynanda północn. . na 300 złr. „ „ 100
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . na 300 zł>- „ „ 100
Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złr. „ „ 100
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 na 300 złr. „ „ 100

„ z r. J872 na 300 złr. „ „ 100
R udolfa  na 300 złr. „ „ 100
Siedmiogrodzkiój . . na 200 złr. „ „ 100
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr. za sztnkę 1 
Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr. „ „ 100
N o r d o s ty  na 300 złr. za złr. 100

L O S Y .

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 

Renta złota w ę g ie r s k a ............................ za :

Oblig. węg. Ostbahn 7. r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 

„ po 50 złr. „ 
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . r

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za
Obligacye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
„ „ W ęgierskie. . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

Losy Donau Regnlir. z roku 1870 . zt
„ , „ „ 1878 . „

„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ • • „

LISTY ZASTAWNE.

k*sty Boden Cre<iit allg. oest. złote . za 
n z Parnią „ 

” Banku hipotecz. gal..............................„

Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złr. za sztnkę
K la ry .................................. na 40 złr. m k. „ „
To warz. żeglugi Dunaju na 100 złr. „ „
Insbruck . . . .  na 20 złr. w. a. „ „
Keglewich . . . .  na 10 złr. m. k. „ „
Krakowskie . . . na 20 złr. w. a. „ „
Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. „ „
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. a. „ „
P a l f y ............................ na 40 złr. m. k. „ „
R udolfa............................ na 10 złr. w. a. „ „
Saln . . . . .  na 40 złr. m. k.
Salcburgskie . . .  na 20 złr. w. a. za sztukę
Śt. Genois . . . .  na 40 złr. m. k. „ „
Stanisławowskie . . na 20 złr. w. a. „ „
Tryestyńskie . . .  na 100 złr. m. k. „ „

„ . . .  na 50 złr. w. a. „ „
Waldstein . . . .  na 20 złr. m. k. „ „
Windischgraetz . . na 20 złr. m. k. „ „

„ dłużne g Z. Kr „ c
Listy zastawne Król. P o l........................... za

„ likwidacyjne „ ................................

Lwów, dnia 13/3.
Akcye Banku hipotecznego gal. . . s.
Listy zaBt. Tow. kred. ziem. . . . za

n n n ” n
„ „ Banku hipotecznego gal. . n
„ _i> a „ z 10% premią n
„ ,, „ „ zwrotne za 40 lat

„ Banku włościań............................ „
Obligacye iudemn. gal...................................

Wiedeń, duła 13/3.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. p a p ier o w a ............................ za
„ „ srebrna . . . . . . .  „
„ „ z ło ta .................................... .......

„ p ip  nowa . . . . .  „

AKCYE BANKOWE.
Anglobank . . .
Bankverein Wieoer

gal. tow. kred. ziem.

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A . Sayjewski,Z drukarni Związkowej w Krakowie


